Przedpłata wynosi: 
w Krakowie: 


miesięcznie fl złr., kwartalnie «B zir., 
półrocznie 6 złr., rocznie 18 zr. 


Ża odnoszenie do domu dolicza się 
15 cnt. miesięcznie. 


Na prowincji i w całej monarchji 
Austro-Węgierskiej : 


miesięcznie fi zir. 485 cnt., kwartalnie 
A złr., półrocznie © złr., rocznie AG złr. 


Numer pojedyńczy 6 cnt. 


wychodzi codziennie, a więc i w niedzielę, o godz. 8 rano. 


FRED A. .£CJA i 


OD WYDAWNICTWA. 


„KURJER POLSKI“ starając się 
o bezustanny rozwój, Z prawdziwą 
przyjemnością może dziś uwiadomić 
swoich Czytelników o całym szeregu 
prae wartości pierwszorzędnej, 
które umieści w nadchodzącym kwar- 
tale. 

Najpierw tedy rozpoczęliśmy już 
w numerze z niedzieli druk |owie- 


ści Adolfa Dygasińskiego 5 
may „Na złamanie karku“ >w 


którą tenże napisał po świeżym swo 
im powrocie Z Brazylji, gdzie miał 
sposobność przypatrzeć się zbliska 
doli naszych emigrantów. Powieść 
tẹ drukujemy równocześnie Z „Ku- 
rjerem Warszawskim“, a w niej znaj- 
dą Czytelnicy żywy obraz tego, €0 
w chwili obeenej najbardziej zajmuje 
i wzrusza polskie społeczeństwo. 

Po ukończeniu tego utworu ogło- 
simy bezzwłocznie powieść Józefa 
Rogosza: 


a- „Na ziemi Piastów“ æu 


która należy bezsprzecznie do naj- 
celniejszych dzieł beletrystycznych, 
jakie w  ostatniem dwudziestoleciu 
pojawiły się W literaturze polskiej. 

Znakomity krytyk i publicysta war- 
szawski Teodor Jeske Choiń- 
ski napisał dla nas wyborne stu- 
djum : 


imi jn! 
„0 pozytywizmie warszawskim 


które wespół z warszawskiem „Sło- 
wem“ zaczniemy drukować w mie- 
siącu kwietniu w rubryce: „Z ró- 
Żuych sfer i stron“. 

Prócz tego w dodatku nadzwy- 
czajnym arkuszowym, pojawi się wiel- 
kiej wartości praca p. t: 


mas” „Baśnie ludu polskiego“ 38 


Mikołaja Rybowskiego, ze 
wspaniałemi ilustracjami Krusże- 
wskiego, stanowiąca drugie dzieło 
bezpłatnej „Bibljoteki Kurjera Pol- 
skiego“. 

Mimo to cena „KURJERA POL- 
SKIEGO“ pozostaje ta sama, co da- 
wniej, mianowicie: 


W miejscu: 


Miesięcznie, . A złr. — ct. 
Kwartalnie MAME" 
Półrocznie . . . 6, —» 
Morzniee s . =. ana Mifaq Sm 
Za odnoszenie do 

domu miesięcznie — „ i5, 


Na prowineji 
z przesyłką pocztową: 


Miesięcznie A złr 35 ct 
twartalnie - -= « & » — sn 
Vótroeznie onra 

neznje : 16 9 wd 


W Niemczech : 
Kwartalnie A złr. 80 ct 


We Francji, Angliji. Włoszech, 


Ameryce i t. d. 
Kwartalnie 5 złr. 90 ct. 


Przedpłatę wysyłać należy wprost 
do Administracji Kurjera Pol- 
skiego w Krakowie, ul. Szew= 
ska I, 7, I. p., gdyż w razie prze- 
Glwnym nie możemy odpowiadać za, 
zwłokę w posyłce. É 


B Prosimy o wczesne odno- 
Wienie przedpłaty, ponieważ w pier- 
Wszych dniach kwietnia musi być. 
nakłąd ostatecznie uregulowany. 


` 


BIĘ- Nowo przystępujący ab< 
nenci otrzymają bezpłatnie po- 
czątek powieści: „Na złamanie 
parku“ i „Baśnie ludu polskie- 

o 


, 8@- Nowi kwartalni abonen- 
ci Otrzymają także bezpłatnie 
JEdnotomową powieść Piotra Jaxy 
Jkowskiego p. t.: „Maleparta*, 
Omieszczoną w I. tomie „Bibljo- 

l Kurjera polskiego“. 


p 


Za W 

za piet 
pne po 

uia zwykł 
wyrazu, ti 
wyrazu. M 
szeń 5 e 


Adres 
„KURJER 
Rękopisów Reda. 


Sprawa ruska. 


lI. 


Wiemy, że zjawiska parlamentarne nie 
są nawet prawdomowną wskazówką tego 
co się dzieje w głębiach społecznych Spy- 
tać się tedy należy, czy zaszło co nowego 
w samym rdzeniu kwestji ruskiej; czy coś 
się ruszylo wśród masy ludu, albo czy część 
agitatorów niezmordowanych Rusi poszła 
na drogę, po której dotąd nie stąpała ? 
I nie da Się zaprzeczyć, że jest zmiana. 
Partje ruskie, które szły dotąd niby obok sie- 
bie w jednym szyku bojowym i z jednako- 
wą dla nas niechęcią, oddawna patrzały 
w różne strony. Jedni byli poprostu pan- 
slawistami i nie wierząc ani w Ruś, ani 
w Polskę osobną, chcieli jak najprędzej | 
dobrowolnie utonąć w morzu wszechrosyj- 
skiem; drudzy czerpali swoje siły na U- 
krainie i, wierni kozackiej tradycji, ma- 
rzyli o Rusi ludowej i demokratycznej, u- 
wolnionej zarówno z pod obucha carskiej 
biurokracji i z pod dumnej przewagi sta 
ropolskiej tradycji. Patrzyli w różne stro- 
ny, ale mimo to szli razem. I oto dopiero 
co rozeszli się i rozeszli się w takim gnie- 
wie, że jedni i drudzy się odgrażają, iż 
lepszy lach nawet od ich przeciwnika. Ja- 
kie sprężyny ten rozbrat sprowadziły, nie 
nam sądzić. Były różnej i często sprze- 
cznej natury i ten chyba wszystkie wyli- 
czy, który patrzy w głębiny dusz ludz- 
kich. 

Mrucząc na siebie i grożąc sobie na: 
wzajem zeszły oba stronnictwa do walki 
na arenie wyborczej, Wiedziano zgóry po 
czyjej stronie rząd stanąć musi. Nie bylo 
wątpliwem, po czyjej staną ci wszyscy, 
którzy wierzą w historyczne polskie sztan- 
dary i dla której sprzymierzeńcem wróg 
wroga Moskwy; więc i zwycięztwo nie by- 
ło wątpliwem. Na placu zostali trupem 
panslawiści, a lud nie głosował świadomie 
za Ukrainą lub Moskwą, bo tych haseł nie 
rozumie, tylko poszedł tam, gdzie go cią- 
gnęły zgodnie: szlachta, urząd i część du 
chowieństwa I nie byłoby nawet wśród 


ludu zakipiałć, gdyby żrzecie ruskie stron-, 


nietwo nie b lo wypłynęło na galicyjskie 
wody z hajdamackim nożem za pasem i z 
hasłami przeciwnemi Bogu, panom i ca- 
rom. U południowych kończyn Rusi zja- 
wili się radykali ukraińcy, którzy poczytali 
sobie za zdradę polityczny sojusz z rządem 
i panami, i którzy wyraźnie krzyknęli, że 
dla nich cerkiew unicka kłamstwem, a ca- 
ła wiara chrześcijańska wielkim znakiem 
zapytania. Že byli, że się. zjawili, nie dzi- 
wota, boć trudno, aby wiatr, który wieje 
od Atlantyku po Ural, nie dmuchnął także 
po kukurydzianych łanach Pokucia; ale to 
dziwne, że ci Rusini, którzy o sobie mó- 
wią, iż są konserwatywnymi, dlatego, ze 
sprzyjają carskiej autokracji, poszli wsze 
dzie ręka w rękę w bój z radykalami, złą- 
cz ni jedynie tylko haslem nienawiści. Nie 
daleko zaszło w grunt ludu ziarako nowo 
zrodzonego radykalizmu, ale jest tam i 
może kielkować. 


A teraz wrócimy do wstępnego zapyta 
nia: Czy co się zmieniło w istocie na Ru- 
si? —i odpowiemy, że niewiele, ale że jest 
początek, z którego może powstać zmiana. 
W obozie inteligencji uniekiej zaszło roz- 
dwojenie, powstała falanga, która nie jest 
-obozem przyjaciół naszych, ale która nie 
stawia sobie, jako zadania wstępnego boju 
przeciw wszystkiemu co polskie. Postano- 
wiła ona raczej współzawodniczyć z nami 
W pracy około rozwoju wolności, bogactwa 
1 oświaty, w sposób zgodny z prawami 1 
interesami państwa i na wspólnym grun- 
cie katolickiej wiary. Może być, że czyni 
to z zamiarem, że nas ubiegnie, ule bądź- 
cobądź będzie pracowała wspólnie na je 
gym gruncie i około jednych plonów; bę- 
"dziemy pracować ramię przy ramieniu, bez 
wzajemnego zrazu zaufania, patrząc na sie- 
bie z ukosa. Ale pamiętajmy o tem, iż 
pierwszem dla nas dziejów przykazaniem 
Jest to, abyśmy zdobyli pelne zaufanie każ- 
dego £o saczerze pracuje, albo dla którego 
pracują. W tem jest klucz nietylko ruskiej 
kwestji w granicach dawnej Polski. 


Wojciech Dzieduszycki. 
| 


RAJU 


Kiedy JE. dr. Franciszek Smolka uznał 
za stosowne skruszyć kopję w obronie p. 
Sochora, a dzienniki galicyjskie nieopa- 
trznie list jego powtórzyły, Kurjer po'ski. 
pomnąc, Że najwięksi nawet mężowie sta- 
nu mają niekiedy chwile słabości, a tego 
nie godzi im się wytykać, uznał za rzecz 
konieczną listu Smolki nie drukować, gdyż 
bez odpowiedniego komentarza nie byłby 
mógł tego uczynić. Że rezerwa nasza była 
sluszna, o tem przekona każdego następu 
Jący komunikat, pochodzący od komitetu 
centralnego : 

„ Listem z daty Lwów 9 marca 1891, 
w dziennikach krajowych zamieszczonym, 
a w Brodach i Złoczowie afiszowanym, 


uznał JE. dr. Franciszek Smolka dzialal- 
ność poselską br. Sochora jako nader po 
żyteczną, a wystąpienie przeciw kandyda- 
turze br. Sochora jako niesłuszne i nieu- 
sprawiedliwione. 

Ponieważ centralny komitet przedwy- 
borczy występował stanowczo przeciw po- 
nownemu wyborowi br. Sochora, przeto 
powyżej wspomniany list JE. dra Smolki, 
jest wymierzony przeciw akcji komitetu 
centralnego. 

Stojąc na gruncie uchwał sejmowego 
Koła polskiego, wypowiadających zasadę 
że każdy posel, wybrany przez polskich 
wyborców w Galicji, winien do Koła pol 
skiego należeć, i że tylko komitet central. 
ny ma prawo i obowiązek rozstrzygać o 
stosowności lub niestosowności, i orzekać 
o pożyteczności lub szkodliwości kandy- 
datów stawianych przy wyborach do Sej- 
mu i do Rady państwa —- komitet cen 
tralny występował przeciw kandydaturze 
br. Sochora, ponieważ tenże do Koła pol- 
skiego we Wiednin nie należał, w Radzie 
państwa niejednokrotuie przeciw Kołu pol- 
skiemu głosował, a nadto będąc obcokra 
Jowcem, nie może być uważanym za od- 
powiedniego reprezentanta naszego kraju. 

Komitet centralny jest przekonany, że 
każdy prawy obywatel a tembardwiej po 
sel, stosować się będzie do uchwał Koła 
poselskiego i uznawać słuszność zasady, 
że tylko krajowiec może i powinien kraj 
reprezentować. 

Nie wątpi też komitet centralny, że 
kraj zachowa w wdzięcznej pamięci tych 
wyborców z miast Brodów i Zloczowa, 
którzy posłuszni wezwaniu komitetu cen- 


tralnego, bądź bezpośrednio, bądź pośre- 


dnio przez swoich delegatów do nich wy- 

stosowanemu, uchylili pA obco 

krajowca, a głosując za poleconym przez 

komitet eentralny kandydatem, zastosowali 

się do zasady, przez sejmowe Koło pol 

skie uchwalonej“. 

We Lwowie 21 marca 1891 r. 

Sapicha Si 302: 
przewodniczący, 


Galicyjskie Towarzystwo kredytowe 
ziermakia,  : 

W dalszym ciągu obrad zgromadzenia 
delegatów, zdała komisja rewizyjna wraz 
z dyrekcją (ref T. urowski) sprawę o 
przekazanym sobie wniosku p. D. Abra 
hamowicza, co do udziału przystępujących 
do Towarzystwa właścicieli dóbr tabular 
nych na Bukowinie, w opłacie na fundusz 
rezerwowy. 

Komisja oświadczyła się za opłatą 
l proc od udzielić się mającej pożyczki 
na fuudusz rezerwowy. 

Zgromadzenie uchwaliło postawioną przez 
komisję zasadę, a następnie na wniosek 
wiceprezesa dyrekcji, p. Gmiewosza, przy- 
stąpiło do zmiany odpowiednich postano . 
wień statutu, aby także właściciele dóbr 
tabularnych na Bukowinie, mogli być 
członkami Towarzystwa. 

Zmiany okazały się niezbędnemi w 
$$. 1, 2, 16, 89 i 91, i wobec uchwalo- 
nej już zasady, przechodziły niemal bez 
dyskusji, Rozwinęła się ona jedynie przy 
$. 16, przy którym del. dr. Paszkowski 
proponował, aby w miejsce opłaty na 
fandusz rezerwowy, ustanowić dodatek 
administracyjny. Po wyjaśnieniach del. 
Stan. hr. Badeniego, Abrahamowicza, a 
oraz syndyka dr. Skałkowskiego, propo- 
zycja p. Paszkowskiego w głosowaniu 
upadła. Tak więc przystępujący do Tow 
właściciele dóbr na Bukowinie, płacić be- 
dą 1 pre. od  zaciągniętej pożyczki n 
moa funduszu rezerwowego. z ; 

rzy $. 89, postanawiającym, Że WSZ)” 
stkich deaig ma być 69, z tych 68 
na Galicję i W. ks. krakowskie, 2 3 n4 
Bukowinę. tudzież, że do ważności uchwał 
walnego zgromadzenia, potrzebuą Jest 0- 
beeność 37 delegatów, a do zmiany sta- 
tuta obecność 50 delegatów, toczyła 54 
również szersza dyskusja co do liczby 
delegatów z Bukowiny. Uchwalono W 
końcu powyższy wniosek dyrekcji 

Do $. 93 uchwalono dodatek, że dla 
załatwienia spraw Instytutu kredytowego 
na Bukowinie, mianowany będzie je en 
Wydział okręgowy z siedzibą w Czer- 
niowcach, z zakresem dzialania na całe 
księstwo Bukowińskie. 

Wreszcie uchwalono zmianę $. 2 ordy 
nacji wy borczej, który opiewać ma:; 

„ Właściciele dóbr ziemskich tabularnych 
w księztwie krakowskiem, stanowią jedno 
ciało wyborcze i wybierają trzech delega- 
tów i tyluż zastępców”. 

Na wniosek prezesa p. Dembowskiego; 
udzielono dyrekcji upoważnienie do po 
czynienia w powyższych paragrafach zmian 
stylistycznych , gdyby rząd przy zatwier 
dzaniu statutów takich zmian zażądał 

Przystąpiono z kolei do przedłożenia W 
przedmiocie zmiany regulaminu szacowa 
nia hypotek (ref. dyr. Rozwadowski). 

Uchwalony przez poprzednie zgroma 
dzenie delegatów regulamin szacowania 
bypotek, nie otrzymał sankcji cesarskiej Z 


powodów formalnych , a głównie dlatego, j 


że wymieniono w nim prawo propinacjł, 


jako integralną część hypoteki, co po wy” 


kupnie prawa propinacji, straciło rację 
bytu. Obecnie proponuje przeto dyrekcja 
wyeliminowanie z regulaminu szacowa' 
nia, ustępów, odnoszących się do prawa 
propinacji, (Dok. nast.) 


| nowa PES 


ADMINISTRACJA: Ulica Szewska Nr. 


Towarzystwo wzajemnej pomocy oficjalistów 
prywatnych. 


Na drugiem plenarnem posiedzeniu, od- 
bytem dnia 21 b. m. pod przewodnictwem 
prezesa Stefana hr. Zamojskiego, zatwier- 
dzono wybory delegatów, dokonane w dwóch 
oddziałach. 

Następnie po długiej dyskusji nad zmia- 
ną statutu, uchwalono wniosek Stan. br 
Stadniekiego : 

„Rada nadzorcza uchwali przesłać umo- 
tywowany wniosek, odnoszący się do zmia- 
ny statutu wszystkim oddziałom z tem, 
aby one na podstawie uchwał ad hoc zwo- 
łanych walnych zebrań członków przesłały 
swą opinję Wydziałowi centralnemu, naj- 

óźniej do końca b r.* 

Wydział centralny na podstawie odno- 
śnych odpowiedzi oddziałów przedstawi na 
następnem zebraniu Rady nadzorczej od- 
powiednie wnioski. 

W ten sposób sprawę zmiany statutów 
odroczono na rok jeden. 

Wreszcie po uwzględnieniu licznych pe- 
tycji o zapomogi dla wdów i sierot, po- 
zostałych po członkach, odroczył przewo- 
dniczący posiedzenie do popołudnia 


Posiedzenie popołudniowe rozpoczęło się 
sprawozdaniem komisji realnościowej, przed- 
stawionem przez referenta p. Długoszew- 

O. 
Z isć skonstatowała, że dwie kamie- 
nice, będące własnością | Towarzystwa, a 
budowę prowadził inżynier p. Le- 


tórych apro, : } 
który znajdują się w jak najlepszym 


wiński, 
SS Komisi zatwierdziła rachunki przedło- 
Lewińskiego, któremu po- 
lecono wypłacić jeszcze resztującą kwotę. 

Dalsze wnioski komieji realnościowej 
przyjęto po krótkiej dyskusji bez zmia- 
ny. 


żone przez p. 


` Następnie Struszkiewicz referował 
budżet na r. 1891, oraz sprawozdanie ko- 
misji administracyjnej 


Budżet przyjęto Z malemi zmianami. 

W końcu przystąpiono do uznpełniają- 
cego wyboru 6 członków wydziału cen- 
tralnego. Wybrani zostali pp: Teofil Me- 
rupowicz, Władysław Fedorski, hr. Jerzy 
Borkowski, Piotr. Soleski i dr. Zegota 
Krówczyński. 

Na tem zakończono obrady. 

Delegatów pożegnał w ciepłych słowach 
prezes hr. Stefan Zamoyski. 


„Dniewnik Warszawski“ o Rusinach 
galicyjskich. 


Jeden z ostatnich numerów Warszaw- 
skiego Dniewnika umieszcza kilka uwag o 
programie Romańcznka; które zasługują 
na bliższe zapoznanie się z niemi: 
„»Nowa era nie jest zupełnie nowem 
zjawiskiem. W ostatnich czasach pjonie- 
rami jej byli, znany pisarz Kulisz i Wło- 
dziinierz Barwiński, były redaktor Mita. 
Pierwszy z nich bronił zdania, że tylko 
wskrzeszenie Polski w dawnych granicach, 
może wrócić Rusi „raj utracony*, drugi 
marzy} o rnsińko polskiej federacji. Różnica 
Pomiędzy tymi dwoma a Romańczukiem 
tylko ta, że ostatni nazywa walkę z Ro- 
JB: „czynem w imię zachodniej 
cywilizacji“ a federację rusińsko- 
polską ; „bratnią obroną przeciw 
wspólnemu wrogowi“. „Idea Jagiel- 
lońska* może się poszczycić zwycięztwem 
ski gencris, gdyż po jej stronie stanęli re- 
prezentaci rusińscy. 

» Niektórzy upatrują słabą stronę pro- 
gramu galicyjskich ukrainofilów w tem, 
że przepowieda ona zjednoczenie się sil 
rusińskich i że nie posiada sympatji ukra- 
tńskiej unji Unja jes' tylko wspomnioną 
dla zamydlenia oczu. Program Romańczu- 
ka utworzy z Galicji nowy, bezpieczny 
przytułek dla wszystkich wewnetrznych 
wrogów ustroju społecznego i carskiego w 
Rosji, tem więcej, że aranżerowie ostatnich 
wypadków nie mogą być wybredni w wy- 
borze sojuszników Nie trzeba zapominać 
o tem, że wszystkie instytucje, w ktróych 
się koncentruje propaganda ukrainofilska, 
cała prasa jest wspomaganą z Rosji że 
siły miejscowe nie biorą żadnego w niej 
udziału. Romańczukiści obałamucają lud 
a duchowieństwo jest bezsilne. Czasy bi. 
skupów Sigurskiego i Jachimowi 3 
ly bezpowrotnie. I aajzdrowszy 
narodowy nie wyjdzie bez szwanku z ta 
kich zapasów. Wszystko dąży ku temu 
aby narodowi ruskiemu, + 
odrębności narodowej i r 
nihilizm narodowy i 
ideały 1000-letniej prze 

„Pomimo usiln 

| 


cza minę 
organizm 


bromiącemu swej 
eligijnej, zagroził 
religijny i zgniótł 
szłości, 

a PAD RA ych walk prostego ludu, 
inteligencji i duchowieństwa. aby zguieść 
zle w samym zarodzie, wątpimy, aby sily 
rzyć mogły . Te ostatnie słowa 
są delikatnem przypomnieniem dla „mo 
skalofilów“ : „Sami sobie rady nie dacie, 
więć proście nas o pomoc! Pomoc ta z 
pewnością przedstawi się jako „bumażka*, 


w celu przekupienia obecnych stronników 
„partji ugodowej*, 


Żywiec 19 marca. 
Piszą z tego miasta: Dziś odbyło się w 
Rychwałdzie uroczyste otwarcie krajowego 
warstatu tkackiego tamże. Po nabożeństwie 
solennem odprawionem przez miejscowego 
proboszcza, udali się nezestnicy do budyn- 
ku szkolnego nmyślnie w tym celu wysta- 


wionego. Delegat Wydziału krajowego p. 
Herman Czecz, zajmujący się gorliwie i u- 
miejętnie krajowemi szkołami przemysłowe- 
mi, nie mógł przybyć, gdyż właśnie w spra- 
wach krajowych wyjechał do Lwowa. Na- 
tomiast pojawili się p.: Antoni Michałowski, 
prezes Rady powiatowej w narodowym 
stroju, p. Benedykt Biernacki, ck. starosta 
w Zywen, popierający gorąco interesa po- 
wiatn, p. Jan Meciszewski, zastępca dworu 
w Rychwałdzie, p Jan Szwed, członek wy- 
działu powiatowego, który powagi swej w 
kołach włościańskich dla dobra powiatu na- 
der skutecznie i z ogólnem uznaniem używa. 
Nadto było grono inteligencji okolicznej i 
znaczna liczba mieszkańców miejscowych i 
sąsiednich. 

W godnie do piękuego i doniosłego celu 
przybranej sali, siedzieli uczniowie i starsi 
przy warsztatach a widok ten każdego pra- 
wego obywatela napełnił radością i otnehą, 
że ofiarność kraju, powiatu i gminy przy- 
niesie upragniony owoc i spodziewany do- 
brobyt 

Po pięknem przemówieniu ks. proboszcza, 
który uroczyście budynek poświęcił i p. 
marszałka, zabrał głos p. starosta i przed: 
stawił zgromadzonym cel szkoły i dalszą 
drogę postępowania, następnie podniósł w 
gorących słowach zasługi p. Michałowskie- 
go, który w znanej swej wspaniałomyślno 
ści nie szczędził trudów i zabiegów, aby 
ten zakład w życie wprowadzić. — Nastę- 
pnie wskazał na najwyższego twórcę łaska 
wości dla kraju i wzniósł okrzyk na cześć 
cesarza, który zgromadzeni po trzykroć z 
zapałem powtórzyli. Dalej przemówił p. 
Meciszewski zachęcając ludność do wytrwa- 
łości i wyroznmienia, a w końcu p. Szwed 
wyłuszczył w dłnższej przemowie przebieg 
utworzenia tej szkoły i nawiąznjąc do 
słów p. starosty vznanie dla p. marszałka, 
postawił wniosek, aby sknteczne starania 
Jego na tablicy pamiątkowej uwidocznić, 
co też wszyscy ze szczerem nznaniem je- 
dnomyślnie przyjęli. Skromne przyjęcie 
konsumowane w gościnnym domu p. mar- 
szałka, zakończyło tę piękną uroczystość, 
która na zawsze w niezaiartej a miłej zo- 
stanie pamięci, 

Przy dzisiejszym wyborze z grupy wię- 
kszych posiadłośei, weszli w skład Rady 
powiatowej, pp.: Maurycy Koreśnik, Jan 
Meciszewski, Edward Drapella, dr. Włady: 
sław Bogdani, Rndolf Drost, ks. Tomasz 
Czapelła, Bronisław Sądecki, Władysław 
Graff, dr. Edmund Udziela. 


KURIER LWOWSKI. 


* Wydział krajowy powziął uchwałę, któ- 
rą udzielono trzem ukończonym nezniom 
ck. zawodowej szkoły dla przemysłu drze: 
wnego w Zakopanem zasiłku w łącznej 
kwocie 100 złr. na zaknpno narzędzi war: 
statowych w celu nmożliwienia” im samo- 
istnego wykonywania rzemiosła Zarazem 
postanowił Wydział krajowy przeznaczyć 
stałą kwotę 300 złr. rocznie na tego ro- 
dzaju zasiłki dla uczniów wspomnianego 
zakładu. W myśl tej uehwały będą mogli 
z tego funduszu korzystać tylko uczniowie 
ukończeni, nie mający własnych dostate 
cznych zasobów pieniężnych, a dający swem 
wzorówem zachowaniem się w szkole, tu- 
dzież celującym postępem w naukach w 
niej udzielanych gwarancję, że zasiłki im 
udzielone nie pójdą na marne. Zasiłki udzie- 
lane będą po npływie każdego roku szkol- 
nego, na podstawie podań interesowanych 
uczniów na wniosek dyrekcji szkoły, dla 
której nadto zastrzeżono prawo nadzorowa 
nia warstatów, przy pomocy tych zasiłków 
urządzonych. 

* JE Jan hr. Tarnowski, uproszony 
przez Wydział krajowy, przyjął obowiązki 
delegata Wydziału przy budowlach okoo 
regulacji Trześniówki, w powiecie tarnobrze- 
skim. Dotychczascwy delegat p. Zdzisław 
hr. Tarnowski ze względów zdrowia udał 
się na dłuższy pobyt do Egiptu. 

* Dr. Zdzisław Marchwicki, wiceprezy 
dent miasta, dostał ospy wietrznej. 

* P. Albert Wilezyński, prezes Koła li. 
teracko - artystycznego, Zachorował dość 
ciężko. 


KURJER PROWINCJONALNY. 


* Z Lutczy donoszą dnia 16 b. m.: Dziś 
pochowaliśmy ofiarę wylewu wody na po- 
wiatowej drodze, za mostem nr. 40, obok 
kościoła. Była to dzieweczka 19 letnia, ho 
ża, wesoła, nmiłowana nad wszystkie dzie- 
ci przez swych rodziców. Powracając dnia 
8 b. m. do domu z nieszporów. przechodzi- 
ła przez prąd wody, przepływającej gości- 
niee na przestrzeni '|, kilometra; -prąd u- 
niósł ją do fosy, nie utonęła ale przeziębila 
się i rozchorowała , a piątego dnia nmarła. 

* Dr. Aron Ehrlich wpisany został na 
listę adwokatów z siedzibą w Tarnopolu. 

* W Stanisławowie odbył się 19 b. m. 
wieczór pamiątkowy ku czci Kraszewskie- 
go Prof. Bryła powitał zgromadzonych 
wstępnem słowem, poczem nastąpiły produ 
kcje muzyczne i deklamacyjne, zakończył 
zaś uroczystość odczytem o dziełach Bole 
siawity prof. Lech, Publiczności było sto- 
sunkowo nie wiele; wieczór wypadł bardzo 
świetnie pod każdym względem. 

* W Wielkich Mostach wybuchł dnia 20 
b. m. pożar, który zniszczył realność pana 
Grnbera do szezętu, zagrażał zaś całemu 
miasteczku. Tylko dzięki energiecznemu ra- 
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tunkowi mieszkańców i stojącej w mieście 
kawalerji, pożar nie rozszerzył się dalej. 
Chlubnie odznaczył się sekretarz gminny, 
p. Adolf Klanzek. Ochotnicza straż ognio- 
wa niestety daleka jest od ideału. 


KONKURSY 


* Rada szkolna krajowa ogłasza z ter- 
minem do dnia 10 kwieinia b. r. konkurs 
na posadę nauczyciela historji powszechnej 
i geografji w gimnazjum jarosławskiem. 

* Prezydjum sądu obwodowego w Złoczo- 
wie rozpisało konkurs na posadę radcy sg- 
du krajowego przy tamecznym sądzie obwo- 
dowym. Podania należy wnieść do dnia 6 
kwietnia b. r. 


NOMINACJE. 


* Pan Namiestnik przeniósł e. k. nadiu- 
żyniera Wiktora Korneckiego, ze Złoczowa 
do Jasła i e. k. inżynierów Piotra Pindel: 
skiego, z Jasła do Lwowa i Adama Raj- 
skiego, ze Lwowa do Złoczowa. 

* Dyrekcja poczt i telegrafów pozwoliła 
na zamianę miejsc służbowych asystentom 
pocztowym, Antoniemu Getterowi w Kra- 
kowie i Stanisławowi Getterowi w Stani- 
sławowie. 

* C. k. Rada szkolna krajowa zamiane- 
wała ks. Franciszka Roznera, wikarjnsza 
obrządku łacińskiego w Kętach, stałym 
nanczycielem religji obrządku łacińskiego 
w szkole eiatowej pięcio-klasowej męskiej 
w Żywcu. 


KURIER WIELKOPOLSKI. 


* Włóczęgostwo do tego stopnia rozpo- 
wszechniło się po prowincjach, że mieszkań» 
cy za pośrednictwem prasy proszą odno- 
śnych władz o opiekę. 

* Na dworcu centralnym w Poznanie 


spotkały się dwa pociągi, przesuwające war. 


gony na odpowiednie tory. Dwa wagony 
pierwszej i drugiej klasy, zostały zdrnzgo- 
tane. Z ludzi na szczęście nikt nie poniósł 
szwanku. 

* Sejm prowincjonalny poznański, po u- 
chwaleniu etatn, został nroczyście przez na- 
czelnego prezesa zamknięty. 

* Towarzystwo sztnk pięknych w Po- 
znaniu, otrzymało od Sejmu 500 marek je- 
dnorazowej zapomogi. ng 

* Woda opada i jest nadzieja, że za kil- 
ka dni, rzeki wrócą do swych łożysk. 

* Hr. Zedlitz, nowy minister oświaty, a 
były naczelny prezes W. Ks. Poznańskie- 
go, został mianowany przez Radę miejską 
honorowym obywatelem m. Poznania, 

* W Opolu ścięto na podwórzu więzien- 
nem Antoniego Pawłowskiego, który w czer- 
wen r. z. w spółce z dwiema kobietami 
zamordował rzeźnika Kolisko. 

* Dużo ludzi udaje .się obeenie z Po- 
znańskiego, z Prus wschodnich, zachodnich 
i Górnego Ślązka do Halli nad Salą, aby 
w ciągu lata pracować w saskich cukro- 
wniach i gospodarstwach, a jednak w wy- 
żej przytoczonych prowincjach uczuwać się 
daje brak robotnika podczas robót letnich. 
Przyczynę tej czasowej emigracji należało- 
by zbadać dokładnie i zapobiedz jej skute- 
cznie. 


KURIER WARSZAWSKI. 
* Oprócz banku wołgo-kamskiego i tutejszy 


bank handlowy, wziął udział w emisji o- 
statniej serji obligów Kanalizacyjnych. Jak 
dotąd, kurs tych nowych akcyj, jest wcale 
dobrze notowany na giełdzie warszawskiej, 
gdyż wynosi 99:277|ą. 

* Jak donoszą ostatnie depesze z Peters- 
burga, zamierzona konwersja 5% listów 
zastawnych Towarzystwa kredytowege 0- 
beenie nie przyjdzie do skutku. 

* Bawi tutaj p Paweł Popiel. Przyje- 
chał do swego brata, księdza arcybiskupa, 
i ma zamiar przepędzić święta. 

* Przybyła do Warszawy 14-letnia dzie- 
wczynka wiejska Anna Kobialska. Posiada 
wielkie zdolności malarskie, i staraniem kil- 
ku filantropów rozpocznie pierwsze studja, 
pod kierunkiem malarza, pana Z, 

* Do Towarzystwa Sztuk pięknych, na 
członków komitetu artystycznego, zaprosze- 
ni zostali: Juljan Maszyński, Miłosz Ko- 
tarbiński, Leon Wyczółkowski, Adam Ba- 
dowski, Stefan Szyller i Roman Szwojnicki, 
W charakterze miłośników sztuki pozostali 
ci sami członkowie: Lucjan Wrotnowski, 
Michał Józefowicz, Miehał ks. Radziwiłł, 
Józef Holewiński, Edward Leo i Michał 
Trębicki. Obiór wiceprezesa nastąpi pó- 
źniej. 


apoleon 
' ezłowiek. 


zżył się z wygnaniem: 

. obczyźnie, na obcej ziemi 

. wreszcie na wygnaniu. W cza 

siudjował wojskowość w szkole 

skiej (matka księcia była księ- 

«4 wirtemberską) njrzał po raz pier- 

wszy oficerów francuzkich. Byli to: jene- 

ral Negrier i Major Liebrnn, pierwsi któ- 

rzy po klęsce z r. 1815 podróżowali po 

Niemczech z misją polityczną. Panowie ci 

skłonili księcia do porzucenia munduru 

niemieckiego, który wówezas nie byl je- 

szcze dla Francuza koszulą Dejaniry i do 

podjęcia siarań w sprawie swego powrotu 
do Francji. 

Jakoż rozpoczął książe zabiegi w tym 
kierunku i dzielnego znalazł sprzymierzeń- 
ca w Thiersie. Ten to ostatni wielkiemi 
wysiłlkami wyjednał u ministrów i depu- 
towanych, iż podanie Napoleona przedsta 
wiono na sesji Izby depntowanych. Dzi- 
wną koleją spraw ludzkich ten sam Thiers 
w r. 1872 sprzeciwiał się powrotowi księ- 
cia do Francji, a nawet dość samowolnie 
polecili go odprowadzić do granicy żan- 
darmom. A 

Ale Napoleon był w Paryżu w dniu 4 
lutego r. P1848, i j. w chwili wybuchu 
rewolucji lutowej. Podczas wyborów kwie- 
tniowych otrzymal mandat reprezentanta 
ludu z dwóch naraz departamentów i za- 
siadł w konstytnancie na lawach skrajnej 
lewicy, pragnąc w ten sposób zamanifesto- 
mać swoje przekonania repnblikańskie. Od 
tąd zaczyna się wlaściwie czynny udział 
Napoleona w życiu politycznem, udział 
tem ciekawszy, iż książe zawsze prawie 
ozostawal w opozycji z dążeniami Napo- 
kr III. Być może, iż wchodziły tu w 
grę czynniki osobistej natury, syn bo- 
wiem króla Hieronima był zawsze z ce- 
sarzową Eugenją „na bakier“. Słynne jest 
zachowanie się księcia na obiedzie galo- 
wym w Compiègne, gdzie odmówił wprost 
wychylenia kielicha za zdrowie obecnej na 
bankiecie cesarzowej. „Kugenja — pisze 
jeden z pamiętnikarzy — uśmiechała się 
wówczas ironicznie, ale bezwątpienia stra- 
szny gniew musial szarpać jej duszę“ 
Przez długi czas z powodu tego zajścia 
stosunki pomiędzy cesarzem a ks Napo- 
leonem pozostawiały bardzo wiele do ży- 
czenia. Opozycja księcia płynęła właśnie 
z owych zasad napoleońskich, za których 
przedstawiciela zmarły uważał się zawsze. 
W myśl tych zasad, ideałem rządn była 
rzeczpospolita której prezydent, obierany 
przez głosowanie powszechne, powinien 
mieć tyle tylko władzy, aby mógł czynić 
dobrze, nigdy zaś źle. Tradycja napoleoń 
ska — mawiał zawsze książe, była w kon- 
sulacie, epoce wybitnie pokojowej, nie było 
jej w cesarstwie, dymiącej krwią ludzką i 
zgliszczami pożarów wojennych. 

To też ks. Napoleou popierał bardzo 
czynnie Ludwika Napoleona, gdy ten sta- 
ra się o prezydenturę rzeczypospolitej, 
protestowal jednak przeciwko zamachowi 
stanu; a gdy cesarstwo ogłoszone zostało, 
zasiadł na ławach opozycji. Dziwnie wy- 
glądal ten najbliższy krewny cesarza, za- 
siadający na lawach lewicy, od roku je- 
dnak 1849 do r. 1851 książe ani na krok 
nie odstąpił od raz obranego kierunku po 
litycznego. Zyskało mu to przydomek Prin- 
ce de la montagne, nadany przez prawicę 
parlamentarną, która nieraz bywała w klo- 
ocie wobec wniosków liberalnych, jakie 
Książe przedstawiał w Izbie depntowanych. 
Do takich należał wniosek o zniesieniu pra- 


na cierpkie artykuły Taine'a, drukowane 


epoce, w której 


następuje okres od rokn 
Następnie rola księcia podczas wojny krym- 
skiej i zatargów włoskich. 
obejmują życie publiczne księcia do jego 
wygnania. Gr.ulois dodaje, że książe pro- 
wadził z cesarzem Napoleonem III aż do 
jego Śmierci korespondencję, która dotąd 
trzymana w tajemnicy, a ma być nader 
zajmującą. — Książę Napoleon był z twa 
rzy najbardziej ze wszystkich Ionapartów 


wa banicji, postawiony w pierwszych mie- 
siącach r. 1850. 

Z faktów, z których w spos. b jaskrawszy 
zamanifestował się duch opozycyjny księ- 
cia Napoleona, zasługują dwa na uwagę. 
Po roku 1858, tuż po zamachu Orsinie- 
go, kamarylla dworska wpłynęła na cesa- 
rza, aby powrócił do prądów reakcyjnych, 
które od pewnego czasu słabnąć zaczyna- 
ly. Wówczas Napoleon wystąpił jawnie 
przeciwko systemowi, a z Palais Royal, 
pałacu księcia, wychodziły uader złośliwe 
epigramy, kierowane przeciwko reakcji. 
Drugi raz znowu, w r. 1865, z powodu 
odsłonięcia pomnika Napoleona III w A- 
jaccio, książe wypowiedział mowę, pelną 
aspiracyj liberalnych. Cesarza nie było 
wówczas we Francji, gdyż podróżował po 
Algierze, powierzywszy rejencję Eugenji. 
Na drugi dzień po mowie, w urzędowym 
Monitorze ukazal się artykuł, w którym 
rząd zrzekał się wszelkiej solidarności z 
przekonaniami mówcy z Ajaccio. Wówczas 
to książę zrzekł się wszelkich godności i 
do r. 1870 nie brał udziału w żadnych 
czynnościach rządu. Protegował tylko prą- 
dy pariamentarne, które dążyły do zamia- 
ny monarchji osobistej i autorytarnej na 
na monarchję liberalną i parlamentarną 

Prawda, iż cała ta opozycja ograniczała 
się na zwalczaniu teoretycznem zasad, ale 
w położeniu księcia trudno było wymagać 
opozycji czynnej. Przyjął też Napoleon ty- 
tuł księcia krwi, przyjął dotacje i rezy- 
dencję w pałacu /alais Royal Uważał je- 
dnak za potrzebne tlómaczyć się z tego 
przed swymi stronnikami. „Restauracja 
cesarstwa — mawiał — dokonaną została 
na mocy plebiscytn, a przed wolą pow- 
szechnego głosowania skłaniam głowę*. 

Książę opozycjonista dzielnie władał pió- 
rem. Z książek jakie drnkiem ogłosił, za- 
slugnją na uwagę mowy, wypowiadane w 
ciele prawodawczem, dalej „Studja nad 
Algierem*, „Polityka wloska“, wreszcie 
„Napoleon i jego potwarcy*, odpowiedź 


w Revue des Deux Mondes. , 
Zmarły pozostawił, jak donosi Gaulois, 


ważne notatki. Na kilka lat przed wygna- ' 
niem z Francji. książe powziął zamiar na- 
pisania pamiętników i zasięgał w tym 


wnego i uczonego historyka, p Fryderyka 
Masson, który mu przedstawił plan i ra- 
zem z nim pracował. 


Książę Napoleon 
plan ów przyjął i w pisaniu stosował się 
do niego. P. Masson posiada już znaczną 
część tej pracy, Pamiętniki podzielone bę- 
dą, jak następuje: Pierwsze rozdziały, po- 


święcone są młodości księcia do r. 1847, 


synowi króla Hieronima 
wolno było powrócić do ojczyzny. Dalej 
1848 do 1851. 


Inne rozdziały 


podobny do Napoleona I, a był czas, kie- 
dy naśladował swego znakomitego przod- 
ka wiernie w ubraniu, tak, że nosil nawet 
szary paltot i trójgraniasty kapelusz. Miał 
też, podobnie jak wielki Napoleon, szczę- 


ście do płci pięknej. Znane były jego sto- 


snnki z głośną pięknością bulwarową, Corą 


Pearl; posiadał też laski pani George Sand 


i znakomitej tragiczki Rachel. Gdy ułożo 
no projekt małżeństwa księcia z księżni- 


czką włoską Klotyldą, król Wiktor Ema- 
nuel, znając wrogie usposobienie swojej 


córki do mężczyzn i jej wstręt do mał- 
żeństwa, oświadczył wprost, iż obawia się, 
że książę dostanie kosza. Ale dostojny 
konkurent nie zrazil się tem bynajmniej i 
prosił o krótką rozmowę z księżniczką w 
cztery oczy. Uczyniono zadość jego żąda- 
nin i niebawem po rozmowie onej księ- 
żniczka, ku niemałemu zdziwieniu ojca, 


względzie rady swego przyjaciela, > 
oświadczyła, iż gotowa jest oddać 


KURJER POLSKI dnia 24 marca 1891 r. 


księciu Napoleonowi. Ślub odbył się w 
dwa tygodnie później, 80 stycznia 1859 r 
Związek ten nie dał szczęścia córce Wi 
ktora Emanuela, — małżonkowie od lat 
wielu żyli w rozłączeniu, za obopólną 
zgodą. 

Rezydencją księcia Napoleona był w 
ostatnich latach prawie wyłącznie zamek 
Prangins, w Szwajcarji. „Postaram się wmó- 
wić w siebie, że lato w roku bieżącym 
trwa dłużej niż zwykle*, — powiedział 
książe do jednego ze swoich przyjaciół, 
gdy pierwszy raz spędzał zimę w Pran- 
gius. Zamek ten, wraz z obszernemi przy- 
ległościami, należał niegdyś do króla Jó- 
zefa, stryja księcia; obecnie pozostał tyl- 
ko piękny park, śród którego książe u 
rządził sobie wygodną siedzibę. Położenie 
Prangins nad jeziorem Genewskiem jest 
nader malownicze. Życie w zamku było 
bardzo jednostajne. Książe wstawał wcze- 
Śnie, załatwiał niezwłocznie koresponden- 
cję, wydawał rozkazy na dzień cały 1 
przyjmował swoich Indzi z raportami. Re- 
sztę dnia spędzał w towarzystwie przeby 
wających ciągle prawie w Prangins gości, 
Po śniadaniu odbywała się zawsze prze- 
chadzka do pomnika Napoleona I go, któ- 
ry wznosi się na pagósku i przedstawia 
monarchę w cesarskim stroju. Książe Na- 
poleon nie lubił długo siedzieć przy stole 
i uwzględniano to w jego domu, on zaś 
nigdy nie krępował się w tym kiernnku 
dla nikogo. Pewnego razu jeden z dobrych 
jego przyjaciól poszedł za nim do sąsie- 
duiego pokoju, trzymając talerz w ręku; 
żart ten wszakże nie podobał się księcin 
i odpowiedział nań bardzo złośliwie, w 
czem w ogóle celował i co mu przyspa- 
rzało wielu wrogów. Książe Napoleon był 
mistrzem w grze szachowej; gdy do niej 
zasiadł, nic nie było w stanie odwrócić 
jego uwagi od szachownicy. Wiadomo, iż 
książe przed Śmiercią cierpiał dotkliwie i 
długo; gdy na kilka dni przed zgonem 
wszedł do niego szwagier, król Humbert, 
chory powitał go słowami: „Vous voyez 
que je ne puis réussir à rien, pas même 
å mourir“. (Jak widzisz nic mi się nie 
udaje, nawet skonanie). 


| NE AE EA 
Z NAD RIVIERY. 


Mentona 18 rrarca. 


W oczekiwaniu czegoś więcej, jak od- 
krycia Kocha i całej falangi naśladowców 
jego, czegoś więcej jak kochina. kantary 
duna itp., medycyna dotąd bezsilna wobec 
straszrej hydry chorób płnenych, jeden 
jedyny posiada w sobie Środek: klimat 
łagodny i czyste górskie powietrze. 

Dla chorych tej kategorji, zima — to 
Rubikon, którego przejście nielada przed- 
stawia niebezpieczeństwa; to też już na 
początku jesieni rozpoczyna się prawdziwa 
wędrówka narodów z zimnej północy do 
uroczych brzegów blękitnego morza Śród- 
ziemnego, w pogoni za słońcem, które tu, 
jak rok długi, ami na chwilę berła nie 
składa Wązki ten pas ziemi, zwany Ri- 
vierą, raj to niemal, cieplarnia to natu- 
ralna w szerokim stylu, zarówno dla cho- 
rych, jak i eałej rzeszy zblazowanych oso- 
bników. 

Istnieje tu caly szereg miejscowości zna- 
nych każdemn z imienia; największą wszak- 
że wziętością cieszą się: Nicea, Cannes, 
Mentona, Bordighera i Monaco. Każda 
z tych stacyj klimatycezuych posiada swą 
odrębną cechę charakterystyczną. 

Podczas gdy Nicea jest miastem wiel- 
kiem, holdnjącem par excellence przyje- 
mnościom wszelkiego rodzajn. odzuaczają 
się: Mentona i Cannes —- ciszą i spokojem 
wielkim; co się zaś tyczy oslawionego 
Monaco, to oddycha się tam wyłącznie 
atmosferą gry i hazardu, osią tu wszyst- 
kiego ruleta i trente et quarante. | 

Pragnąc zilnstrować życie na Rivierze, 


i 
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zaczynam od Nicei, należy się jej to pier- 
wszeństwo, miasto to bowiem wielkie — 
Paryż w miniaturze. 


Podczas sezonu zimowego Świat cały * 


wysyla tu reprezentantów swej arystokra- 
cji rodowej, pieniężnej i duchowej; trzeba- 
by wziąć do ręki „Almanach Gotajski*, 
aby wyliczyć litanję calą książąt, hrabiów, 
markizów i baronów, szukających tu słoń- 
ca i zabaw. Wobec tej masy lndzi, oży- 
wionych jednem pragnieniem i żądnych, 
jak lnd rzymski ciągłych circensee, nie dzi- 
wnego, że Nicea stała się, w calem zna- 
czeniu tego określenia, miastem przyjemno- 
ści i posiada taką ilość teatrów, kasyn, 
miejsc koncertowych i przybytków muz 
wesolych, jaka jedynie największe miasta 
rozporządzać mogą. Ilość pod tym wzglę- 
dem idzie w parze z jakością s 
Najulubieńszą jednak wycieczką gości 
mentońskich jest bezwątpienia Monte Car- 
0, owa nowoczesna Kolchida, ku której 
tysiące Argonantów codziennie dla zdoby- 
cia zlotego runa pielgrzymki odbywa. Je 
dyny ten w swoim rodzaja dom gry, wła- 
sność rodziny Blanc, położony jest nie 
daleko Monaco, stolicy księztwa tejże na- 
zwy. 

Państwo to, zajmujące zaledwie 14 wiorst 
kwadratowych, prawdziwym cudem zacho- 
wało swą niezależność z czasów jeszcze 
feudalnych i przedstawia prawdziwą paro- 
die wladzy. Posiada ono panującego ze 
starej genueńskiej rodziny Grimaldich, o- 
żenionego z córką bankiera paryzkiego, 
Heinego, armię, składającą się z kilku- 
dziesięciu żołnierzy, sztab jeneralny, dwór, 
order narodowy, reprezentantów konsular- 
nych, jednem slowem, całą maszynerję 
większego państwa. Główną pozycją w 
budżecie jest roczna renta kilkumiljonowa, 
przez dom gry księciu wypłacana. 

Sam dom gry, czyli delikatnie mówiąc 
Cercie des etrangree. jest monumentalnym 
gmachem na wzniesieniu, położonym wśród 
uroczego parku o wegetacji iście pod- 
zwrotnikowej. Na pierwszy rzut oka ude- 
iza nas tu wszędzie przepych niezmierny, 
dyrekcja bowiem kasyna nie szozędzi pie- 
niędzy, aby wszelkiemi sposobami przy- 
ciągnąć jak największą liczbę graczy i po 
trzebnych znalazła sprzymierzeńców w sa- 
mej naturze, olśniewającej pięknością swo- 
fle W muzyce i sztukach pięknych. 

W roku bieżącym otwarto tu nowe ka- 
syno — Jetée Promenade. — Okazały to 
gmach z masywnego żelaza, rzucony Śmia- 
lo po nad morzem i z wielkim komfortem 
urządzony ; dzień cały odbywają się tu kon- 
certy, przedstawienia teatralne, bale ma- 
skowe; wieczorem. przy oświetleniu ele 
ktrycznem, widok na morze jest iście cza- 
rujący. 


( Dokończenie nastąpi) 


Ze stołu redakcyjnego. 


LA Świata Nr. 6 zawiera treść nastę- 

pującą: Po winiecie Kochanowskiego idzie 
artykuł pióra T. T. Jeża, „W sprawie po 
wiesci“ (Lalki Prusa), a potem kolejno: 
Emil Meissonier z portretem, „Flirt“ Rej- 
chana, „Uszy Midasa Vrchlickiegoe, „Typ 
ludowy* „Piotrowskiego, „Piotr Dynia* 
Juljusza Kossaka, Maurycy  Maeserlinek 
przez Mirjama (Zenona Przesmyckiego), 
„Zwierzenie* Wyczółkowskiego, „Halszka z 
Ostroga“ Ernesta Deichesa, „Wycieczka 
na Krzyżne* Wilczyńskiego (z rysunkami 
Fabjańskiego), „Lndwika* Łuskiny, „Har- 
monje i Dysonanse* Żagla, wreszcie por- 
tret Mierzwińskiego. Zamyka numsr bogata 
kronika. 


— GW WIE | 


KRONIKA LITERACKO-ARTYSTYCZNA. 


X Nakładem „Macierzy polskiej“ (gmach 
sejmowy) wyszła książeczka pod tytułem: 
„O Konstytucji Trzeciego Maja*, napisana 
przez dra Ludwika Finkla, docenta histo 
rji w Uniwersytecie lwowskim, z portreta- 


mi Króla, Kołłątaja, Potockiego Ig., Mała- 


chowskiego St. i Dekerta i ryciną: Zaprzy- 
Biężenie konstytucji przez króla, według 
współczesnych oryginałów. Cena tej ksią- 
żeczki, objętości przeszło 100 stronnic dru- 
ku, wynosi 20 ent. 


KURIER WIEDEŃSKI. 
Na pełnem posiedzenin związku prze- 
mysłowo-artystycznego w Wiedniu, odczy- 
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tał dr. Leisching reskrypt ministerstwa 
handlu, zawiądamiający o zaproszeniu do 
wzięcia udziału w przemysłowo artysty- 
cznej wystawie międzynarodowej w Chica- 
go, tczynionem ze strony rządu Stanów 
Zjednoczonych. Minister handlu żąda, aby 
wzwyż wspomniany związek do połowy 
kwietnia uwiadomił, jakie zamierza zająć 
stanowisko w obec wystawy amerykańskiej, 
dodając, że pomimo; iż w ostatnich cza- 
sach zachwiało się dobre usposobienie dla 
tejże wystawy, należy gruntownie się za- 
stanowić nad całą sprawą, biorąc na wzgłąd 
rozszerzenie eksportu krajowego przemysłu. 
Dr. Leisching zwrócił nwagę związku na 
powzięte już uchwały, w skutek których 
przemysłowo-artystyczny związek w  połą- 
czenin z Izbą handlową, muzenm handlo- 
wem i związkiem przemysłowym, powinien 
wziąć udział w wystawie, co się też stanie 
niewątpliwie. 

* Na posiedzeniu higjenicznego związkn 
„Austrja*, miał dr. Juljusz Podor, odczyt 
o higjenicznej reformie w wychowaniu mło- 
dzieży szkolnej Wykazawszy wadliwy dzi- 
siejszy system szkolny, najzgubniejsze spro- 
wadzający następstwa, wskazał, jak należy 
temu zapobiedz, a mianowicie wprowadze 
niem codziennych kąpieli, przerwą godzin 
naaki, ćwiczeniami gimnastycznemi i za- 
bawą. 

* W anli uniwersytetu wiedeńskiego d. 
21 b. m, odbyła wię ostatnia promocja 
przed końcem semestru zimowego; promo- 
wano 73 słuchaczów medycyny na dokto- 
rów. Tylu doktorów naraz upieczonych, 
nigdy chyba jeszcze świat nie powitał do- 
tąd! 


KURIER PETERŚBURSKI 


* Gubernja suwalska, stanowczo zostanie 
przyłączoną do jenerał-gubernatorstwa wi- 
leńskiego  Odnośny ukaz w tych dniach 
ukaże się w gazecie urzędowej. 


KURIER RZYMSKI. 


* Zwłoki księcia Napoleona, złożono we 
środę wieczorem do trumny akacjowej, a 
następnie cynkowej Obecni byli: król Hum- 
bert, książe Wiktor, książe Roland Bona- 
parte, komendant Rrnnet, monsignor Puyol, 
sekretarz księcia Wiktora. Nikt z obcych 
nie był dopuszczony i tylko najbliżsi kre- 
wni, oddali mn usługę pośmiertną. We 
czwartek rano przybyła cała rodzina kró- 
lewska i wszyscy członkowie familji Bona 
partych, obeeni w Rzymie. Podezas mszy 
świętej, której większość osób słuchała na 
kolanach, ogromny dziedziniec hotelu ro- 
syjskiego, zaczął się zapełniać osobami, ma- 
jącemi przyjąć udział w kondukcie. Jene- 
rałowie, oficerowie wyżsi, nrzędnicy ko- 
ronni, mistrze ceremonji i członkowie am- 
basad, zjawili się w komplecie Tylko je- 
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dna ambasada francuzka, nie przysłała swe- 
go przedstawiciela. 

„o godzinie dziewiątej wyruszył pochód 
kierujące się przez Corso rzymskie, ku dwor- 
cowi kolei żelaznej, Na czele b ostępowal 
szwadron gwardji municy palnej, Następnie 
szła artylerja polowa i forteczna, oddziały 
bersaglierów, dwa pułki kawalerji szkoła 
wojskowa, szkoła żandarmerji. Potem cia- 
ło dyplomatyczne, między którem zwracał 
|uwagę reprezentant państwa niebieskiego 
,„dygnitarze dworscy, j 
j Karawan zarzucony kwiatami, otoczony 
był kirasjerami i strażą pożarną z zapalo- 
nemi pochodniami. 

Kondukt prowadził książe Abruzzów. syn 
księcia Aosty, jako zastępca króla Humber- 
ta, w uniformie oficera marynarki i książę 
Wiktor, ubrany po cywilnemu. Za nimi po- 
stępowali urzędnicy dworscy, kawalerowie 
orderu Anunziaty, prezes ministrów Rudini, 
Nieotera, ministrowie, senatorowie, posło- 
wie, członkowie rad : municypalnych i pro- 
winejonalnych i przeszła 1000 oficerów ró- 
Żuej broni. O godzinie 11, kondukt przy- 
był na dworzec kolejowy; trumnę złożono 
w sali klasy pierwszej, przemienionej na 
kaplicę żałobną. | 

O godzinie w pół do dziewiątej wieczo- 
rem, po serdecznem ostatniem pożegnaniu 
szczątków księcia Napoleona przez króla i 
rodzinę, zwłoki złożono w wagonie, zapeł- 
nionym doszczętnie liljami i fijołkami, i na- 
stąpił odjazd do Turyna. 

W dawnej stolicy Piemontu, z równą ce- 
remonją, przeprowadzono ciało do klaszto- 
sA 00. Kapneynów, położonego na górze 
superdze, w bliskości miasta, i tam je po- 
chowano w grobach królewskich. 


maliasci 


Znana autorka angielska, p. Lndwika 
de la Ramóe, pisząca pod pseudonimem 
Quidy, — wytoczyła proces pewnemu Sto 
warzyszeniu handlowemu za to, że ów gło- 
śny jej dzisiaj psendonim, przywłaszczyło 
sobie jako firmę. Oskarżonymi 8ą finansiści, 
którzy utworzyli pod nazwą „Ouida Pro- 
specting Company“ związek, celem eksplo- 
atacji kopalni złotą w Afryce południowej. 
Ouida oznajmiła tedy na wszystkie strony 
świata, że nie ma żadnego ndziału w owej 
spekulacji i, że przedsięwzięła już odpowie- 
dnie kroki prawne, aby się zabezpieczyć 
przeciw temu podejrzeniu, — Całe to zaj- 
ście zajmuje żywo literackie koła Londy- 
nu. — Ouida nie jest pierwszą ofiarą ta- 
kiego nadnżycia, Dzisiaj jeszcze istnieje 
Stowarzyszenie górnicze pod nazwą „Dic- 
kens mining Society“, które powodzenie 
swoje przy rozpuszczaniu akcji zawdzięcza 
temn, iż mniemano powszechnie, że na je- 
go czele stoi antor „Dawida Copperfield'a. 
Diekens'a jednak nie gniewało to bynaj- 
mniej; przeciwnie, wspominał często z u- 
śmiechem zadowolenia, że popularność lite- 
ratury mnsiała zrobić szalone postępy, sko- 
ro przedsiębiorcy finansowi wpadli na po- 
mysł obrania, jako magnesu, nazwiska lite- 
rata, nie zaś księcia lub margrabiego. 


To 1 owo. 


— To mnie tylko cieszy — mówił umie- 
rający — iż po śmierci choć jedna ludzka 
dusza żałować mnie będzie. 

— Pańska wdowa? 

— Nie, jej przyszły mąż... 
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— Janek! śpisz ? 
== Nie. A ty?... 


EG" — 


MENDEL. 


Przez 


JÓZEFA ROGOSZA. 
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(Dokończenie). 


Pewnego wieczora Samuel do domu przy- 
szediszy, nie chciał ani ryby jeść, którą 
Rojza smacznie przyprawiała, ni herbaty 
pić, mimo, że ją bardzo lubił, tylko czem- 
prędzej położył się do łóżka. Głowa go 
bolała. Przed północą rozebrala go gorą- 
oczka. Nad ranem nieco mu się polepszyło, 
Jecz koło południa choroba zrobiła się gro- 
źmiejsza. Lekarz, przez ojca wezwany, ob- 
sluchawszy pacjenta bardzo starannie, o- 
rzekl, że nie można jeszcze nie stanowcze- 
go powiedzieć, ponieważ choroba dotąd się 
nie „zdeklarowałać, 

Minaj dzień, drugi, trzeci, Samuel leżał 
bezprzytomny. p i 

Mendel, jak niegdyś w Wiednin, sie- 
dział znów przy lożu syna i w oblicze 
jego zapatrzony, modlił się do Boga, by 
mu jedynaka ratowal. Śledził każdy ruch 
chorego, chwytal jego oddech i badał o- 
dy. ió powieki nad niemi się podnio- 
aly. Ruchy były bezwładne, oddech miał 
ciężki a krótki, oczy były bez wyrazu, 
szklapne. 

Tak mijały dnie i noce, a w stanie cho- 

o nie następowało najmniejsze polepsze- 
R Lekarze, a przychodziło ich aż kil- 
ku, oświadczyli teraz, że jeźli pacjent dzie- 
wiąty dzień szczęśliwie przetrwa, — bę- 
dzie żył. . 

Wisiał więc między życiem a śmiercią. 

Mendel zrozumial, co to znaczyło. Ale 
mimo tak okropnego wyroku ani jeden 
jęk z piersi mu się nie wyrwal. Chudy, 
żólty, podobny prędzej do kościotrupa, 
Ltóry przyszedł ludzi straszyć, niż do czło- 
wieka żyjącego, siedział dalej ua dawnem 
.miejsen z rękami kurczowo załamanemi. 

odzień kilka razy wbiegala Chajcia jak 


wila. Mendel nigdy do niej slowa nie 
przemówił ; udawał, że jej nie widział. 
Przyszedł nareszcie dzień dziewiąty. 


Dopiero w tym dniu Mendel był bar- 
dzo niespokojny, Rano modlił się dłażej 
niż zwykle, okolo południa zrywał się co 
chwila i do okna podchodził ; od lekarzów, 
gdy przyszli, natarczywie żądał, żeby mn 
syna ratowali; kilka razy podkładał ręce. 

od chorego 1 z nadludzkiem wysileniem 
obracał go do Światła, by go niem oży- 
wić. 

Wieczorem Samvel na chwilę oczy o- 
tworzył. Były one „dość jasne. Zdawało 
się, że ojca poznał i że chce mu coś po- 
wiedzieć. Starzec radością uniesiony po- 
chylił się nad nim, i nim chory mógł usta 
otworzyć, ciężkie powieki znów mu się 

dły. a > 
103 Gs oddech robił się coraz krót- 
szy i cichszy, a przed północą ustal zu- 
U AA zapanowało milczenie grobowe. 

Mendel drgnął, chwycił syna za . rękę, 
przytknął ucho do ust jego Sy” o» 1A- 
miona do góry rozpaczliwie wznosząc, Ję- 
knąl : 

— Boże Abrahama, [zaaka, 
coś mi go wziął?! p : 

Na ten głos wbiegła najpierw Rojza Ls 
niej Tauba i inne sąsiadki; nie trwa, 
długo a ealy pokój był pelny. Zrobił się 
gwałt, krzyk i lament, 3 

Mendel w zwłoki syna zapatrzony, D1- 
kogo nie widział, nic nie słyszał. On tak 
skamieniał, że nawet nie czuł własnej bo- 
leści. Dopiero, gdy głośne łkanie Chajci, 
klęczącej przy łożu nieboszczyka, ocuciło 
go z odrętwienia, obrócił się do obecnych 
i rękę podnosząc rzekł poważnie: 

— Zostawcie nas samych! A 

Wszyscy wyszli. W pokoju został ojciec 
z synem. i 

Teraz starzec rozdarl żnpan na pier- 
siach i obuwie zrzueiwszy, usiadł ua „po- 
kucie.“ l 

Poranek, który wnet zaświtał, był smu- 
tny, zaplakany. Gdy szare Światlo po izbie 
się rozlało, Mendel posłał Rojzę do rabi- 


Jakóba, na 


cień blada, i przy chorym stając wpatry- | na, sam zaś z trudnością na nogach się 


wala się w jego oblicze, Czasem dotykała 
się także ręką jego czola, lecz nic nie mó- 


dźwignąwszy. zbliżył się do sekretarzyka 
syna, ponieważ dostrzegł przy nim wiszą- 


cy pęk kłuczów. Mimoweli wysunął szu- 


fladę. 

Wśród wielkiej ilości najrozmaitszych 
papierów, ujrzał kilka kart, związanych 
sznurkiem zielonym. To go nderzyło. Roz- 
wiązał sznurek. Z pierwszego papieru, gdy 
go brał do ręki, wypadło kilka zasuszo- 
nych niezapominajek. Nie zwrócił na to 
uwagi, za to na karcie uderzyło go pismo 
kobiece. Czytał : 


„Mój dobry Przyjacielu! 

Jak Ci to już w ostatnim liście donosi- 
lam, postanowienie moje jest niezlomne. 
Dziś, lub jutro zostanę głośną wyznawczy- 
nią tego Boga ukrzyżowanego, który mnie 
stworzył na obraz ! podobieństwo swoje, 
który kobietę-niewolnicę podniósł do go 
dności człowieka, dając jej dnszę nie- 
śmiertelną; który mieprzyjaciołom każe 
przebaczać i całą ludzkość kochać. O! tak, 
Ja pójdę za tym Rogiem chrześcijańskim, 
pełnym miłosierdzia i miłości, ponieważ 
po za Nim nie widzę ani prawdy, ani 
Szczęścia, uni zbawienia... * 


Tu Mendlowi list z ręki wypadł. Byłże 
to przypadek, czy uczynił to rozmyślnie ? 
Twarz Jego, jeszcze przed chwilą bolejąca, 
zrobila się nad wyraz surowa. Znów pod- 
niósł list, lecz nie w zamiarze, by go da- 
lej czytać, tylko żeby się dowiedzieć, kto 
śmi pisać do jego syna. 

Na końca znajdował się podpis : 


„Dziś jeszcze Chaja, ale wkrótce 
Marj.“ 


Porwal się starzec ze swego stolka, jak 
dziki jeleń, gdy go myśliwy strzałą zdra- 
dziecką w „bok ngodzi, i zlowrogiem prze- 
czuciem miotany, chwycił resztę papierów, 
które się przy owym fatalnym liście znaj - 


dowały. : 
e7 dużej karcie charakterem 


czytelnym, Samuel napisal byl 
kojną : 


dużym, 
ręką spo- 


„Ani brudny interes, ani ślepa namięt- 
ność nie wiedzie mnie do chrzeielnicy, ia 
no wiara glękoka, że w niej moje zba- 


wienie !* 
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Starzec nic już nie myślał, nie nie czuł, 
w oczach mn się ćmiło, w uszach szumia- 
ło, a ręce dygocąc, rozrywały trzeci pa- 
ier. 

Byla to metryka, potwierdzająca, że Sa- 
muel, pelnoletni syn Mendla, utwierdzony 
należycie w świętej wierze katolickiej., 
przyjął chrzest w kościele św. Ruprechta 
w Wiedniu i otrzymał na nim imię Sta- 
nisław. i! 
Starzec czytal, oczy dobywając mu się 
z jam głębokich, zrobiły się dzikie, zęby 
zaczęły mu dzwonić. 
Rzucil papiery, przyskoczył do łóżka, i 
wzniósłszy ręce nad tym trupem bladym 
który nań spoglądał szklunnemi oczyma, 
krzyknął głosem wielkim, doby wającym 
się z wnętrzności : i 
— O! ty hańbo mojej starości, bądź... 
Nie przeklął. Straszliwe słowo zawisło 
w przestrzeni i nie padlo na zwłoki jedy- 
naka. Ojciec powoli ręce opuścił, wspari 
się o Ścianę i patrząc na Śmiertelne szczą- 
tki rego, który do tej chwili był mu 
wszystkiem, stał tak dlugą godzinę. Po- 
rem wyszedł do Rojzy, nie pozwoli} jej 
nikogo wpuszczać, ani krewnych, ani ga- 
mego rabina, gdyby Się zgłosił, i zamknąw- 
szy się znów w pokoju, został sam ze 
zwłokami. 

Dopiero drugiego dnia 
łos chlebodawcy, weszła do jego pokoju. 

Stal na środku, w odświętnym , atłaso- 
wym Żupanie, w bialej koszuli, w czapce 
futrzanej na głowie, blady, spokojny, wy- 
niosły. Na jego twarzy skamienialej, na 
próżnobyś czego więcej szukal, krom po- 
wagi majestatycznej. 

Na lóżku leżał Samuel w białej bieli- 
źnie__W jego głowach paliły się dwie świe- 
ce. W skostniałych rękach trzymał obrazek, 
przedstawiający Św. Stanisława. 

„ Był to ten sam, który w dniu Chrztu 
Św. dał mu na pamiątkę ów ksiądz, któ- 
ry na nim tego aktu dopełnił. 

— Rojzo — przemówił spokojnie do 
staruszki — tu leży syn mój, chrześcija- 
nin. Poruezam ei straż nad mojem dzie- 
ckiem! |. 

To powiedziawszy, wyszedl z izby — 
lecz w progu zatrzymał się jeszcze. 

Rojza oniemiała ze zdziwienia, a może 
trwogi. Blędnym wzrokiem wodziła to 


rano, Rojza, na 


po zwłokach nieboszczyka, to po tym sta- 
rowiercy nieubłaganym, bo jej się zdawa- 
lo, że twarz zmarlego była jakby rozpro- 
mieniona, a surowy starzec plakal 

I kto wie, cz; nie bardziej przelękła się 
jego lez, niż cichego majestatu Śmierci. . . 
Odkąd była w domu Mendla, miał on 
oczy zawsze suche. Nawet po Śmierci żo 
ny, którą bardzo kochał, rzekl spokojnie: 
„Stało się !* 

W tej chwili raz jeszcze rzucił wzrok 
na loże Śmiertelne, westchnął i krokiem 
wolaym ruszył do miasta. 

Wkrótce widziano go w drzwiach miej- 
scowego probostwa. 
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Straszliwy gwałt zrobil się w miaste- 
czku. Cała gmina żydowska w niesłycha- 
nem poruszeniu. Dokola słychać pogróżki, 
złorzeczenia, przekleństwa! Na rogach ulio 
staje żydostwo w zbitych masach i pię- 
ści zaciskając, grozi kartom pogrzebowym, 
które widać na murze. Na kartach, u gó- 
ry, czarny krzyż, pod nim napis: 

„Stanisław „*, profesor gimnazjalny, 
zasnął w Panu w 25 tym roku życia. 
Pogrzeb odbędzie się o godzinie 4-ej po- 
południu“. 

Czy słyszano o równej zniewadze w 
narodzie obiecanym? Starowierca poczy 
tywany przez gminę za najwierniejszego, 
nieublagany obrońca Talmudn, teu, na 
którego dotąd mieli wszyscy oczy zwró 
cone, mie zataił odszczepieństwa syna 
własnego, choć bez trudności mógł to był 
uczynić, lecz ku ogólnemu zgorszeniu, 
sam go ogłosił po Śmierci chrześcijani- 
nem! O! czemu ten ogień siarczysty, 
który ongi pożarł Sodomę i Gomorę, nie 
spalil wpierw tego gniazda przekiętego, 
zkąd tyle hańby rozlał się na cały naród 


Izraela ! 
Żydostwo burzy się, grozi, gorętsi 
krzyczą, że Mendla ukamienują, — inni 


wrzeszczą, że zwłoki przemocą zabiorą i 
na swoim cmentarzu pochowają, władza 
strzeże porządku i hałaśliwe tlumy na 
ulicach rozpędza... W  całem mieście 
wre. a 

O godzinie 4-tej z południa, na przed- 
mieściu przez samych żydów zamieszka- 


z 
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lem, gdzie dotąd nigdy nie widziano ka- 
tolickiego kapłana, przed niepokaźnym 
domkiem Mendla, stanęły bractwa z cho- 
rągwiami, zaklady sierot i ubogich, cały 
konwent OO. Bernardynów i proboszcz 
miejscowy w asystencji swoich wikarju- 
Bzów. 

W mieście ozwały się dzwony. Kole- 
dzy nieboszczyka wynieśli trumnę okrytą 
kwiatami i niosąc ją za duchowieństwem, 
ruszyli ku ementarzowi. 

Tłnmy pornszyły się nakształk odpły- 
wającej fali morskiej. 

Tuż za trumną, w szatach odświętnych, 
blady a spokojny, w ziemię 'zapatrzony, 
idzie stary Mendel. 

Nie płacze... 

O krok za nim, w sukni czarnej i 
czarnym woalem osłonięta, pod którym 
niktby jej nie pozual, postępuje jakaś ko- 
bieta i gorzko płacząc, znaczy lzami dro- 
gę swego nieszczęścia. 

Caly ogól chrześcijański oddaje ostatnią 
usługę przedwcześnie zmarłemu młodzień- 
cowi, a po obu bokach tłumów pobożnych, 
biegnie czerń żydowska, zła, zapieniona, 
przeklinająca. 
mierć staremu, Śmierć! — wrze- 
szczy gawiedź i kamienie porwawszy, 
Mendla niemi obsypnje. 

Jeden trafił go w ramię, drugi w glo- 
wę, Ani spojrzał na swoich prześladow- 
ców. Idzie dalej poważny, spokojny, pelen 
boleści. 

U bramy cmentarnej, rzesze, korząe się 
przed majestatem boleści ojcowskiej, roz- 
stąpiły się same. Mendel wszedl w tę 
aleję z żywych cial utworzoną i zatrzy- 
mal się tam, gdzie stala trumna ze zwło- 
kami jego syna. 

piew chóralny zabrzmiał nad mogiłą 
rozwartą, kapłan po raz ostatni zwłoki 
pokropil, wszyscy obecni padli na kolana. 

raz z nimi, jakby bezwiednie, ukląkł 
Mendel i na trumnę, która z gluchym 
loskotem w głąb się spnszczała, rzucił 
garstkę ziemi... 


KONIEC. 


AUSTRO-WĘGRY. 


Wiedeń 22 marca. Fremdenblatt do- 
Losi, że minister spraw wewnętrznych wy- 
dał rozporządzenie, celem zapobieżenia nie- 
nomiernej śmiertelności , „jaką zauważono 
w niektórych przedmieściach stolicy i w 
wielu miastach monarchji austrjackiej Pół 
urzędowy dziennik czyni nwagę, że po- 
stało wprawdzie silne stronnictwo, któ- 
rego zadaniem jest obrona interesów sze- 
rokich mas społecznych, ale wszelkie usi- 
łowania pozostaną bez skutku, dopóki lu- 
dność zatruwać będzie niezdrowe powie- 
trze i niszczyć niedostatek, mający swe 
źródło w nieroziropności i złem gospodar: 
stwie, Niezdrowe powietrze latwo usunąć 
przez odpowiednie zarządzenia anitasie: 
ale nędza zniknie dopiero wtenczas, kiedy 
lud przywyknie do ekonomicznego życia i 
do ekonomicznej dzialalności. 

Budapeszt 22 marca. „Hr. Szapary, 
prezydent ministrów, uspokoił opozycję w 
twestji zmian administracyjnych w zna- 
cznej części. : y 

ahi mianowicie, że będzie vpis 
siouy projekt do prawa, tyczący się zm 
uy zyj BÓR posłów, żaluje jednak bardzo, 
iż wskutek nawału pracy, projekt o opie- 
ce nad sierotami i o opiekunach, jedno- 
cześnie wniesionym być nie może. Are 
to jednakże w najbliższej przyszłości A 
wnocześnie z propozycją nowego a u 
krajn na gminy i wd urządzeń sądo- 
wo-administracyjnych. 

Buda aeai 22 marca. Z powodu, że 
rząd chilijski odebrał generalnemu kona 
lowi austrjac iemu w Valparaiso, panu s 
nich, exequatnr, pisze Pester Lloy 
między innemi co następuje: „Rząd za 
rzucał generalnemu konsulowi, że ułatwiał 
rewolucjonistom korespondencję. Ciężki 
ten zarzut jednak jeszcze nie udowodniony. 
Potrzebne dla wyjaśnienia kroki, austro- 
węgierskie ministerjum spraw wewnętrz 
nych już poczyniło. Aż do rozstrzygnięcia 
stanowczego tej sprawy, należy wstrzymać 
się z potępieniem konsula w Valparaiso 
Tu winniśmy zaznaczyć wielce koleżeńskie 
i przyjazne zachowanie się dyplomacji ce- 
sarstwa niemieckiego, albowiem nietylko 
Poseł tegoż państwa w Sant-Jago inter- 
wenjował korzystnie dla austro-węgierskie- 
80 konsula, lecz także niemiecki kon- 
sul z Valparaiso natychmiast ą ALEK 
Ewą opiekę austrjackich poddanych w 

bili, 

NIEMCY. 


Berlin 22 marca. w D BR" 
Czyną się wytwarzać stronnictwo gosp 
arcze, które znalazło orędownika także w 
organie ks. Bismarcka, Hambur er Nch 
richten, Pismo, tO wychodząc z po: 
że sila stronnictwa socjalistycznego ma y- 
Wa z jego natury ekonomicznej, dowo a 
że przy wyborach do ciał parlamentarnye 
nie tyle należy pytać, czy kandydat jest 
Onserwatystą, czy postępowcem, Czy na- 
Todowo-liberalnym, lecz należy zważyć jego 
zasady ekonomiczne a mianowicie - mt 
wić się, czy zechce i czy zdola na TaS 
Występować w obronie ekouomicznych in- 
teresów spoleczeństwa. Na to odpowiada 
katolicka Germani ',, że książę „Bismarck 
Prawdopodobnie zamierza stronnietwo go- 
spodarcze zamienić na wlasne. Katolicy 
niemieccy bigdy bie apuszczali z oka in- 
teresów gospodarczych narodu, jak tego 
dowodzi choćby żywe zajęcie się _stronni- 
Ctwa centrum kwestją saejćlną. Nie mogą 
Przecież katolicy zapominać o interesach 
Morą|nych. Niegdyś nazywali Niemców cu- 
dzoziemey złośliwie „narodem myślicieli“, 
bragnąc przez to wyrazić, że nie są oni 
zdolni liczyć się z warunkami życia co 
ziennego. Bieg wypadków wydobył naród 
Alemiecki z roli biernej i zmusił do czy- 
Rów į do liczenia. Obecnie przecież grozi 
Niebęzpieczeństwo, że Niemcy pozbędą się 

€alów, poprzestając na rachunku. W kie 
Tunky tym prowadził i widocznie dalej 
ko wadzić pragnie Niemeów ks. Bismarck. 

aolicy go w takiej roli popierać nie 
będą, 

berlin 22 marca. Za powód ustąpie- 
nia ministra Gosslera uważa prasa niepo 
Wodzenie i zawód, jakiego doznał podczas 
Obrad komisji nad nowym projektem szkol 
Dym. Znaleziono w nim mnóstwo luk i 
niedokładności, a ze strony centrum i Kola 
polskiego zaczepiano wogóle calą zasadę. 

ominację nowego ministra hr. Zedlitz 
Prócz gazet wolnomyślnych i części naro- 
"OWO-|iberalnych przyjęła prasa dosyć sym- 
Patycznie, gdyż nie jest on biurokratą. 
Prasy stronnictwa centrum przypuszcza, 
hr. Zedlitz inaczej wobec katolików 

postępować będzie, aniżeli jego poprzednik. 
„we dzisiejsze stanowisko zawdzięcza on 
Jedynie A ntowi okazanemu w admini- 
śtrącji O zamierzonych jakoby zmianach 
W szkolnictwie, obecnie nawet mowy być 
me może, gdyż nowy minister nie jest z 
*prawami swego wydziału jeszcze dostate- 
Cznie obeznany. Zresztą rozchodzi się tu 
Pogłoska, że w najkrótszym czasie ministe 
NAD wyznań i oświaty zostanie rozdzielo 
ne na dwa oddzielne ministerja. Którego 
kierownictwo objąłhy w takim wypadku 
A Zedlitz, prasa tutejsza jeszcze się nie 
tomyślą 


AMERYKA. 


No wy Jork 22 marca. Z powodn 
mordów, popelnionych przez Włochów, w 
calej Unji północno amerykańskiej powsta 
-0 Wielkie wzburzenie przeciw wszystkim 
cA rodakom. We wszystkich prawie mia 
stach odbywają się mityngi. na których 
| lasząnę E piornnnjące mowy przeciw 
foeni; Włoskiej, a niektórzy mówcy żą- 
Ja, aby ustawę, wydaną przeciw Chiń- 
p” rozszerzyć także na Włochów. 
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Wszelkie papiery wartościowe, bankno- 
ty zagraniczne i monety kupuje i sprzedaje pod naj- 
korzystniejszemi warunkami 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 


* Na tegoroczny wiosenny jarmark na 
konie w Krakowie, spędzone ogółem koni 
773; między temi rasowych 286, półraso- 
wych 487. Płacono przeciętnie stosownie do 
jakości na placu targowym: za rasowe 275 
—350 złr., za półrasowe 160—-200 złr.; 
w hotelach: za rasowe 280 złr., półrasowe 
170 złr. Za konie chłopskie na targowisku 
na Groblach 50—150 złr. 

* W Warszawie utworzoną zostanie filja 
banku azowsko-dońskiego, mającego siedzi- 
bę w Tagaurogu. Filji tej przekazaną zo- 
stanie jako kapitał zakładowy, kwota 
500.000 złr. — połowa z sumy, o którą 
bank azowsko - doński powiększa swój ka- 


pitał. 


Wi.deń 21 marca. 


Targ na płody rolnicze. Płącono stosownie do 
jakości towaru 1 terminu dostawy za pszenicę 
8.1 —9.40, żyło 1.40—7.10, owies 7.30—8,40, rze 
pak 14.30— 14.40, kulurydzę 6.61 —6.62, olej rze 
pakowy 33,——38.60, olej Iniany 33,50 —34, — 
Nasiona olejne 14,55—14,66, makuchy 5.6) - 6.20 
Chmiel galicyjski złr. 105 do 1i0, 

Okowita kontyngeutowa 17.90—18 4: 

Cukier  nierafinowany 15.10 -— 16,45, rafino- 


wany w głowach 32,00—33.00, w kostkach 32.75 
do 33.50, miałki 31.75—32,—, pilés 17,00—18.00. 


Kawa Santos superior 110—112, 
rown 137—153, lowgrown 129-135., Jawa i26-— 
124. Portorico 130—138, R. Lava 119 — 124, 


Nafta kaukazka w 'Trjeście 6.50—6.75 z Fiume 
w Wiednia %0.— —20,36, amerykańska z Fiume 
21,25—21.50, krajowa z Florisdorf Type blank 
18.60—19,—, przezroczysta 19,50--20.—, z Oder. 
bergn white Star 20,——20.25, stand white 
19,560—20. , galicyjske stand white marka Skrzyń- 
skiego 18.75—19,00, cesarska Skrzyńskiego 21.75 


AM, wh. rose z Pardubic =m, 8i 
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Krochmal. Kartoflany wyborowy 16 560—17.00, 
mączny 17.00— 18.00, prima 15.00 — 15 50, secun- 
da 14.01—14.50, terbia 7.00 -9.00; dextrina biała 
2200 23 00, żółta 23.00—33,00, brunatna 23.00 
do 24.00. Syrop Jasny, krystalizowany 23.00 — 


26.50, biały 24.00, jasne-żółty 20,21 ciemno-żółt 
18.19 złr. za 100 ilo Ba, A i 


Cezlon high- 


Seon za 


Giełda berlińska. 
Berlin 20 marca. 


Usposcbienie giełdy spokojne. Dyskonto pry- 
watne 2 procent. Akcje kred. 176.12, Disconto-Gom- 
mangit 209 75. Bank niemiecki 161.—. Stowarzy 
szenie handlowe 15750. Bank narodowy 127.62, 
Bank międzyn:rodowy 10360. Bank rosyjski 
87.—. Koleje państwowe 109 25, Lombardy 54.26. 
Akcje galicyjskie 93.9. Kolej warszawsko- ie- 
deńska 245.76, Kolej pełudniowo-zachodnie. 89.87. 
Koleje niemieckie . Pożyczka rosyjska z r. 1880 


99.00. Pożyczka wschodnia 77.25. Węgierska rcnta 
ztota 93.—, Banknoty rosyjskie 241.26. 


Kalendarz. Dziś: św. Gabrjela archa- 
nioła ; jutra: św. Ireneusza W. 


Rocznice. Dnia 24 marca 1794 roku 
przysięga Kościuszki na krakowskim rynku. 


Dnia 23 przybył Kościuszko do Krakó- 
wa, a dnia 24 marca 1794 r. zostało ogło- 
szome powstanie. Już poprzednio przygoto- 
wano akt powstania narodowego, Opatrzony 
tysiącami podpisów obywateli, z dalszych i 
bliższych okolic Krakowa. W tym akcie, 
obok potępienia okrucieństwa i wiarołoni 
stwa wrogów, oświadczają Polacy w obliczn 
Boga, że pragną albo oswobodzić ziemię 
ojczystą od drapieżnej przemocy i hanie- 
bnego jarzma, albo zginąć i zagrzebać się 
w ruinach własnego kraju. Naczelnikiem 
siły zbrojnej narodowej został wolą oby- 
watelstwa mianowany Kościnszko. Uzyskał 
on obszerną władzę, jaką niegdyś mieli dy- 
ktatorowie rzymscy. Naczelnikowi powie- 
rzono utworzenie władzy, pod nazwą Rady 
Narodowej, która miała się zajmować ścią 
ganiem podatków, wogóle należał do niej 
rząd cywilny kraju. Rano ldnia 24 marca 
wystąpiły na rynku krakowskim dwa ba- 
taljony piechoty i trochę jazdy w sile nie- 
spełna 1000 ludzi 

Nadszedł Kościuszko w towarzystwie Wo- 
dzickiego, Linowskiego i innych obywateli, 
a odebrawszy przysięgę od zgromadzonego 
wojska, udał się na ratusz gdzie Aleksan- 
der Linowski odczytał akt powstania naro 
dowego, nazwanego insurekcją, dla odró- 
żnienia od konfederacji, która została Kon- 
stytucją 3 maja zniesiona. Kościuszko na- 
wzajem złożył przysięgę, obowiązując się, 
że powierzonej mu władzy użyje tylko dla 
obrony granic kraju i odzyskania niepodle- 
głości narodn. Od Boga poczynał wszystko 
Kościusyko, jako mąż prawy i religijny, 
dlatego poprzednio poszedł z Wodziekim 
do kościoła Kapucynów, gdzie w kaplicy 
loretańskiej poświęcił im zakonnik szable. 
Po odczytaniu aktu powstania i załatwie- 
niu najważniejszych czynności, udał się Ko- 
ścinszko do klasztoru panien św. Jana, 
zwanych „prezentkami.* Była tam przeło- 
żoną Magdalena Grastylanka, którą naczel- 
nik kochał jak matkę, dlatego prosił ją o 
błogosławieństwo dla siebie i dla dzieła, 
które rozpoczął. Zacna zakonnica ze łzą 
w oku pobłogosławiła przed ołtarzem Ma- 
tki Boskiej Kościuszkę, błagając o pomyśl- 
ny skutek dla walki, podjętej za Wiarę i 
Ojczyznę. 


Poświęcenie obrazu Matki Boskiej Czę- 
stochowskiej, który umieszczonym zostanie 
w ołtarzu znajdującym się z lewej strony 
nawy kościelnej na Skałce, a przypomina- 
jącego wiernie Królowę i Patronkę nasze- 
go narodu, pannjącą na Jasnej Górze, od- 
będzie się w przyszły wtorek d. 31 marca. 

Jak się dowiadujemy, poświęcenia ma 
dopełnić sam JE. Książe Kardynał Albin 
Dunajewski, w asystencji miejscowych ka- 
płanów i kleru, Słyszeliśmy także, że na 
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uroczystość tę wybierają się liczne cechy 
i stowarzyszenia katolickie, aby w grodzie 
naszym oddać korny pokłon Królowej i 
Opiekunce Narodu. 

Kwestę przy grobie Zbawiciela w ko- 
ściele XX Pijarów raczyły przyjąć nastę- 
pujące WPanie: 

1) W piątek: 

Qd 8—9 Antonina Brandowska, 9 10 
Marja Wrońska, 10—11 Kornelja Gorczyń- 
ska, 11—12 Aniela Kołosvary, 12—1 Zo- 
fja Skrzynecka, 1—2 Olga Kubaczek, 2 — 3 
Marja Hlaniecka, 3--4 Helena Prylińska 
4—5 Marja Ponińska, 5-6 Marja John, 
6—7 Kamilla Kochanowska, 7—8 Kirch 
majer. 

2) W sobotę: 

Od 8—10 Antenina Brandowska, 10—11 
Franciszka Staszewska, 11—12 Aniela Ko- 
losvary, 12-1 Zofja Skrzynecka, 1—2 
Michalina Fischerowa, 2 3 Marja Ulanie- 
cka, 3—4 Kirchmajer, 4—5 Wanda Pniew- 
ska z siostrą, 5—6 Marja John, 6—7 Ja- 
dwiga Kieszkowska, 7—8 Kamilla Kocha- 
nowska. 

Kwestę przy grobie Zbawiciela w koście 
le 00. Reformatów raczyły przyjąć J. O. 
J. W. i Panie: 

W. Piątek. 

Od 8—9 Pniewska z siostrą, 9—10 hr. 
Geldern v. Egmont, IC—11 hr. Anna En- 
bieńska, 11 12 księżna W. Jabłonowska, 
14—1 hr. Anna Zamoyska, 1—2 hr. Ln- 
dwikowa Stecka. 2—3 Paulina Komierow- 
ska, 3—4 Jadwiga Bronikowska, 4—5 z 
br. Hołoniewskich J. Boguszowa, 5 - 6 Ur 
sznla Mossakowska, 6—7 Marja Browiczo 
wa, 7—8 z Sękowskich Gorczyńska. 

2) Wielka Sobotą. 

04 8—9 Kamilla Kochanowska, 9-- 10 
Michalina Sliwińska, 10—11 hr. Anna Ł 
bieńska 11—12 hr. Ludwikowa Stecka, 
12—1 hr. Geldern v. Egm.nt 1—2 Mara 
Dwernicka, 2-—3 Iza Hofmann de Stern- 
hort, 3—4 ks. W. Jabłonowska, 4—5 z br. 
Hołoniewskich J. Boguszowa. 5—-6 Uyszu- 
la Mosaakowska, 6—7 Józefa Jakubowska 
7—8 Marja Browiczowa. 

Posiedzenie. Dziś dnia 24 marca b. r. 
odbędzie się w sali ratuszowej nadzwyczaj- 
ne posiedzenie Rady miejskiej, naznaczone 
na godzinę 5-tą wieczór Na porządku 
dziennym będą: 1) Wniosek sekcji Ii-ej, 
dotyczący nchwalenia budżetu na r. 1891, 
2) Wniosek sekcji ekonomicznej, dotyczący 
uchwały udzielenia kredytu dodatkowego 
w kwocie 750 złr. na potrzeby kancelaryj- 
ne, odnoszące się do budżetu, przeznaczo- 
nego na rok 1890. 3) Wniosek sekcji IV, 
uchwalenie dodatkowego kredytn w kwocie 
831 złr. 9 et. na zwrot kosztów różnym 
szpitalom, z powodu leczenia ubogich do 
gminy krakowskiej przynależnych, oraz 
nieprzewidziane wydatki na pokrycie zwro- 
tu kosztów utrzymania i przewiezienia Perli 
Birnbaum, gminie m. Wiednia się należą- 
cych, 4) Wniosek komisji wodociągowej w 
kwestji wyboru członków z po za Rady 
miejskiej, 5) Wniosek komisji teatralnej, 
odnoszący się do przyjęcia ofert na budo- 
wę teatru i 6) Prośby urzędników o zali- 
czkę i o przyznanie pięciolecia. 

Wyprowadzenie zwłok ś. p. ks. Wale- 
rjana Serwatowskiego, odbędzie się we śro- 
dę dnia 25 b. m,, z domu do kościoła, o 
godzinie 9ej rano, a po skończonem nabo 
żeństwie żałobnem za duszę czcigodnego 
pasterza, na cmentarz. 

t Emilja z Wójcickich Marcinkiewiczo- 
wa, żona Antoniego, oficera honwedów z cza- 
Bu kampanji 1848 1849 roku, obecnie u- 
rzędnika administracji Kurjera Polskiego, 
zmarła wczoraj w Krakowie w 62 r. ży- 
cia. Ś. p. Emilja odznaczała się niezwy- 
kłemi przymiotami umysłn i serca. Żona go- 
rącego patrjoty, dzieliła z poświęceniem 
wszystkie jego koleje W r. 1863 należała 
do komitetu dam, i z wielkiem narażeniem 
się osobistem niosła pomoc powstańcom. O- 
statnie lata życia spędziła w Krakowie, a 
znowu czynna i gorliwa, mimo skromnych 
warunków własnego bytu, nie jedną łzę 0- 
tarła. Cześć jej pamięci i pokój jej duszy ! 

Pogrzeb odbędzie się dziś popołudniu 0 
godz. 4, z domn przy uliey Szewskiej, 1.4. 

Sąd wyższy krajowy dla Galicji zacho- 
dniej i jał ausknltantem pp. Brzo- 

niej, zamianowa . 
stowskiego, byłego anskultanta, oraz p 
ktykantów: dra Rosenzweiga, Paschmę, dra 
Hawliczka Łobaczewskiego (w Krakowie) i 
Danielewicza (w Rzeszowie). y= 

Dziesięcioletnią rocznicę swego M 
nia, święciło w niedzielę Koło ps A 
Wśród licznie zebranych członków Kota, 
zauważyć było można wiele wybitnych pa 
naszego miasta. Po wspólnej kolacji, wznió8 
pierwszy toast p. Juljusz Kossak, zazna” 
czając w przemowie rozwój i działalność 
tej instytucji, Następnie wnosili „toasty : 
pp. dr. Sokołowski, dr. Bandrowski, Zat- 
they, pułkownik Miłkowski (toast wierszem 
na cześć Juliusza Kossaka, prezesa Koła), 
Ziemięcki, Wojciech Kossak i Chwalibogo- 
wski (na pomyślność prasy). Zebranie wśród 
wesołej pogawędki przeciągnęło się do 80- 
dziny l-ej, urozmaicone odczytaniem przez 
p. Bartoszewicza wesołych nstępów ze sta- 
rożytnej książki Wacława Potockiego, WY- 
danej w XVII wieku. TY 

Nasi artyści we Wiedniu. Niewątpliwie 
miłem będzie dla Krakowa zdanie, jakie 
poważny Pester Lloyd z 22 b. m. wypo” 
wiada o polskich malarzach na wiedeńskiej 
wystawie. W dziale portretów pierwszeń- 
stwo oddaje dwom Polakom: Ajdukiewiczo 
wi i Pochwalskiemu. „Tadeusz Ajdukiewicz 
— pisze Pester Lloyd — doprowadził w 
portretowaziu wojennem do mistrzowstwa ; 
dał dwa obrazy: Cesarza. arc, Albrechta, 
obu na koniach 7 licznym orszakiem szta* 
bu, ordynansów i z tłumami wojska, owia- 
ni lekkim dymem manewrów, a mimo to 84 
oni oddani wiernie i wyraziście. Wielką 
mnogość tak ludzi, jak koni, na stosunkowo 
małej przestrzeni przedstawił artysta Z 
niezwykłą elegancją, wznosząc się nad po- 
ziom zwykłego malarstwa. Ajdukiewicza 
należy dziś uważać za dojrzałego mistrza 
w rodzajowych obrazach. 

„A jego rodak, Kazimierz Pochwalski z 
Krakowa, to prawdziwa niespodzianka na 
wystawie. Wiedeńczycy dotąd go nie znali, 
lecz teraz już go nie zapomną. Krótko mó- 
wiąc, Pochwalski jest dziś jednym z najzna- 
komitszych portrecistów į mógłby Śmiało 
uchodzić: za Paryżanina pierwszej klasy. 
Cztery jego obrazy — to nie błyszczące 
damy w pstrych strojach, ale zwykli męż- 
czyźni, w ubiorach nie narodowych, malo- 
wniczych, lecz w niewdzięcznych, modnych: 


czarne sarduty albo żakiety, białe kami- 
zelki i t. ú. Lecz co ou tem stworzył! Na 
oko nic uderzającego, tylko natura, ale z 
jakiem życiem, z jaką potęgą oddana. Wie- 
lu Europe'czyków potrafiłoby odmałować 
czarny surdut, czy jednak z tą doskona- 
łością ? 

„A Pochwałski malaje lndzi z tą samą 
siłą, co ich ubrania. Bez względu na pozę, 
icb twarz jest schwycona z taką prawdą, 
jakbyśmy tych ludzi już znali Pochwalski 
odniósł trjumf nad naturą, której naślado. 
wanie pozwała o niej samej zapomnieć“. 

Wystawa sztuk pięknych została na czas 
Wielkiego tygodnia zamkniętą aż do dru- 
giego święta t. j. poniedziałku dnia 30 
b. m 

Wiatr ze śniegiem przyczynił się do te- 
go, iż temperatnra oziębiła się znacznie. 
Termometr na plantach wskazywał dzisiaj 
rano 2 stopnie wyżej zera. 

Magistrat uwiadamia, że w celu przyj 
mowania zgłoszeń co do zasziych zmian 
w posiadanin gruntów, tudzież w celu in- 
nych urzędowych czynności dla ntrzymania 
ewidoncji, podpisany urzędnik pomiarów 
obecny będzie w lokalu urzędu ewidencyj- 
nego, w Krakowie. ulica Kanonicza, w 
dniach: 1 2 i 3 kwietnia b. r. Posiadacze 
gruntów zechcą zatem jawić się w dniach 
powyższych n podpisanego urzędnika po- 
miarów, ze zgłoszeniami tyczącemi się 
spraw utrzymywania ewidencji katastru, 
lub przedłożyć doknmenta odnoszące się 
do zimian zaszłych w posiadaniu gruntów, 
lnb też wreszcie zapodać ustnie odnośne 
wyjaśnienia — Kraków d. 20 lutego 1891. 
0. k. nedgeometra ewidencyjny, Rem*ński. 

Napaść. Wczoraj został w brutalny spo- 
sób zaczepiony na ulicy czcigodny ksiądz 
Czekalski, kapelan cmentarny, przez swego 
dawnego kościelnego Guvziaki: wieza, które- 
go za różne nadużycia zmuszony był wy 
dalić ze służby kościelnej, Guziakiewicza, 
który miotał liczne obelgi na ks. Cz., oraz 
groził zemstą, aresztowała policja i odsta- 
wiła do sądu kryminalnego, gdzie go za 
pcdobnie bezczelną napaść nie minie suro- 
wa kara. + 

Frototyp Protazego. Wincenty Sziitz z 
Białki, pisarz pokątny, przejęty widocznie 
rolą Protazego z Anczycowskich „Łobzowian« 
ciągnął korzyści, gdzie mógł, z łatwowier- 
nych chłopków, waśniąc sąsiadów, nama- 
wiając do procesów, a potem prowadząc ich 
sprawy, przyczem wyłudzał grosze od bie- 
daków na urojone pozwy 1 stemple, W 
tych dniach nastręczywszy Się pewnej bie. 
dnej kobiecie, opuszczonej przez męża, po- 
czął ją namawiać do procesu o rzekomo 
przynależne jej alimenta. Wiejski ów me- 
cenas, tak pięknie i zręcznie umiał zyski 
z onego procesu przedstawiać, że biedna 
kobiecina nie wahała Się 4 conto przyszłej 
obrony i windykacji pretensji zaliczyć 
krętaczowi kiłkanaście złr. Gdy jednak ów 
samrzwańczy Piotaz, po wyłudzeniu wyż 
wymienionej kwoty już się więcej do onej 
kobiety nie pokazał, a następnie nie mógł 
udowodnić wydatków na stemple i pozwy, 
został sam pozwany i osadzony w więzie- 
niu miejscowem, gdzie mu wolno się przy- 
sposabiać do... obrony samego siebie w 
Sprawie 0 oszustwo. 

Gość złodziejem. Niejaka Marja Matn- 
szex z Żywca, odwiedziwszy w sobotę je 
dnego z bliskich znajomych w Krakowie, 
skradła temuż 20 złr. Miłego gościa za 
proszono po tym czynie do... więzienia. 

Policja miejscowa odebrała od dwóch 
podejrzanych handlarzy uwijających się cią- 
gle po dworcu kolejowym 16 nowych wor- 
ków, których kiłka jest oznaczonych firmą: 
„H. Strizcwer Rzeszów“ oraz pompkę mo- 
siężną do toczenia piwa z antałków. Przed 
mioty te, jak się tłómaczą, owi handlarze 
nabyli od osób im nieznanych, 

Trzysta siedemdziesiąt dwa kroków zwy- 

ch potrzeba, aby obejść Sukiennice nao- 
kół. Dwadzieścia i trzy razy należy zatem 
obejść takowe naokoło, ażeby zrobić pół mi 
i drogi, czyli użyć spaceru przez higjenę 


Przepisanego. Spacer ten wyliczyliśmy dla- 


go; że dach nad arkadami zasłania pu- 
blieczność od deszczu, a zatem nawet w dni 
słotne pozwala używać przechadzki. Dla lu- 
zy) liczących się z czasem, nie będzie ró- 
wnież i to obojętnem, że spacer ten złożo- 
ny z 8556 
kwandrange, 
jednak, że 


kroków, trwa zaledwie trzy 
Kronikarz nasz zapewnia nas 
) „ludzie zirytowani* spacer ten 
i w pół godziny uskutecznić mogą. 
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TEATBU KRAKOWSKIEGO: 

We wtorek 24 b. m.: Po raz piąty : 
Teść, komedja w 3 aktach Ryszarda Rn- 
szkowskiego i Adolfa Abrahamowicza. — 
(Ostatnie przedstawienie przed świętami) 


EEE | 
Ostatnia poczta. 


Wiedeń 23 marca. Na wczoraj spo- 
dziewano się ogłoszenia nominacji calego 
szeregu nowych członków Izby panów. 
Tymczasem lista kandydatów na tę go- 
duość podobno jeszcze niewygotowana. Ja- 
ko przyszłych parów wymieniają tu po- 
głów do Rady państwa pp.: bar. Booss ze 
Ślązka i Gromperza z Morawy 
szałka-por. bar. Kraussa z Czech b. po- 
sla barona Moscou ze Styrji i prezydenta 
sądu krajowego wyższego, Jana Edelmanna 
z Berna morawskiego 

Praga 23 marca, 
Naroda ogłasza, że z 
sunków, 


feldmar- 


Staroczeski Hlas 
2 Z powodu zmiany sto- 
nie będzie się trzymał ściśle 
programu staroczeskiego, a wychodzić bę- 
dzie nadal jako organ 
leżny. 

Praga „28 marca. Narodni Listy u- 
trzymują, że mimo zabiegów ks. Hohen- 
wartha , zmierzających do rekonstrukcji 
dotychczasowej większości, lewica nie jest 
pozbawiona widoków powodzenia, bo jej 
interesów bronią czynniki bardzo potężne. 
Według doniesienia wspomnianego pisma, 
prowadzi baron Chlumetzky rokowania z 
hr. Coroninim, celem pozyskania go dla 
lewicy. Z drugiej strony dowiaduje się 
Politik, Że w skład klubu br. Hohenwar- 
tha wejdzie także pewna liczba posłów 


znpełnie nieza- 


Kantor wymiany fili c. K. uprz. gal. Banku Hipotecznego 
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antysemickich i chrześcijańsko-socjalnych 
Według informacji tego samego pisma, 
sfery decydujące nie pragną rządu, opar- 
tego na partji. Politik wzywa więc żywio- 
ly autonomiczne, aby się wcześnie porozu- 
miały, celem zapewnienia hr. Taaffemu 
przynajmniej większości do poszczególnych 
obrad. 

Praga 23 marca. Nie ulega już pra- 
wie wątpliwości, że wśród młodoczechów 
istnieją dwa kierunki: umiarkowany i ra- 
dykalny. Na czele tego ostatniego stanęli : 
poseł Vaszaty i Stastny, który to ostatni 
jest reprezentantem stronnictwa chłopskie- 
go Prawdopodobnie zorganizują się rady- 
e w Radzie państwa jako oddzielny 
klub. 

Budapeszt 23 marca. W komisji 
administracyjnej, która, jak wiadomo, zaj- 
muje ię reformą komitatów, oświadczył 
prezes gabinetu, że nie godzi się na to 
aby sprawę powyższą uczyniono zależną 
od zaprowadzenia sądów administracyjnych, 
ale prosi, aby innych warunków nie przed- 
stawiano. (łodzi się miuister także na wy- 
bór komisji dla zbadania sprawy kompe- 
tencji i mie sprzeciwia się zmianie w 
wydziale administracyjnym stósunku no- 
minowanych do wybieranych urzędników 
na korzyść tych ostatnich. Na to oświad 
czyl p. Apponyi, że po dyskusji szczegó- 
lowej spodziewa się obecnie daleko więcej 
aniżeli w chwili, gdy dyskusja się rozpo- 
częła, 

Budapeszt 23 marca. Wczoraj od- 
były się wybory do senatu. Konserwatyści 
wstrzymali się od głosowania. Z urny 
wyszedl jedyny kandydat Dymitry Bra- 
tiano, zaliczający się do stronnietwa libe 
ralnego. 

Petersburg 23 marca. System, jaki 
car Aleksander trzeci wstąpiwszy na tron 
samodzierżcy uznał za najkorzystniejszy dla 
Rosji, utrzymuje się niezwruszenie, miano- 
wicie, o ile to dotyczy Polaków. Car nie 
Jest bynajmniej manekinem w ręku koterji 
dworskiej, lecz rządzi samodzielnie, wska- 
zuje w wielu wypadkach sposób postępo- 
wania a sluszność przyznać każe, iż działa 
w dobrej wierze, i w przekonaniu, że jest 
monarchą dobrym i sprawiedliwym a do 
broczyńcą podwładnych ludów albo raczej 
jednego ludu rosyjskiego. Trzeba bowiem 
wiedzieć, że umysł cara opanowało poczu- 
cie potęgi własnej i potęgi a znaczenia 
Rosji. Monarcha rosyjski jest przekonany, 
że państwo jego obyć się nie może bez 
sprzymierzeńców tak na wewnątrz, jak na 
zewnątrz i dla tego lekceważy sobie przed- 
stawienia zagranicznej dyplomacji i skargi 
uciśnionych ludów. Niemniej wie car, że 

sja niezdolną jest do wojny zaczepnej 
choćby tylko przeciw Austrji. Niczyjej 
Przyjaźni Rosja szukać nie będzie, ale w 
tutejszych kolach dworskich i dyplomaty- 
cznych utrzymują, że car skłonny jest do 
Porozumienia z Austrją zwłaszcza od cza- 
su pobytu w Petersburgu Ferdynanda 
d'Este, którego takt Aleksandrowi III 
bardzo się podobał. 

Rzym 23 marca, Z powodu wątpli- 
wości co do tłómaczenia artykułu 17 trak- 
tatn, jaki Wlochy w roku 1889 zawarły 
z Etjopją, wysłał rząd włoski do króla Me- 
nelika pelnonocnika swego p. Antonellego 
celem zawiązania z nim rokowań. Roko 
wania te pale przecież bez skutku. 
P. Antonelli opuścił więc dwór Menelika 
i wraca do Żeili. 

Gibraltar 23 marca. Przed sądem 
tutejszym toczył się proces przeciw kapi- 
tanowi i marynarzom statku „Utopja*, 
który, jak donosiliśmy, zaginął wraz z 
wszystkimi pasażerami. Sąd orzekł, że 
śmierć tych ostatnich nastąpiła wskutek 
przypadku, bez winy kapitana i zalogi 
statku. 

Sofja 23 marca. Rząd serbski zerwał 
rokowania z Bułgarją, w sprawie nregulo- 
wania granicy, na krótko przed ich ukoń- 
czeniem. Rząd serbski oświadczył, że pra- 
gnie przejrzeć wydane serbskim delegatom 
przez poprzednie ministerjum instrukcje, 

Nowy Jork 23 marca Rozstal się z 
tym światem general Józef Johnston, któ- 
ry w czasie wojny domowej służył w woj- 
sku Stanów polndniowych. 

Chili 23 marca. Wojsko kongresowe 
zbombardowało miasto Antofogastę, któ. 
re było w ręku wojsk rządowych. 


Lwów 24 marca Był prezes Kola pol- 
skiego, posel Ja d Sye do Wie- 
dnia wskutek zaproszenia odebranego od 
hr. Taaffego. 

Berlin 24 marca. Reichsanze'ger|oglasza 
pismo cesarza Wilhelma do kaucierza Ca- 
priviego, w którem władca Niemiec wyra. 
ża swe zadowolenie Z powodu, że w Ban- 
ku Rzeszy obrót znacznie się powiększył, 

Hamburg 24 marca. Cesarz Wilhelm 
przybędzie w najbliższym czasie do Szcze. 
cina. TrA de. : 

Paryż 24 marca. Komisja, której po- 
wierzono zbadanie projektu ustawy w spra- 
wie wyścigów, już zredagowała wszystkie 
tegoż paragrafy. Według nowej „ustawy 
wszystkie zakłady podczas wyścigów, z 
wyjątkiem totalizatora, będą wzbronione, 
Sprawozdawca komisji wygotuje referat w 
czasie feryj parlamentarnych. Komisja we- 
zwała wszystkie Rady generalne, aby w 
czasie sesji kwietniowej wypowiedziały 
swe zdanie w sprawie wyścigów. 

Madryt 24 marca. Królowa regentka 
lekko zasłabła. 

Lizbona 24 marca. Obiegające już od 
kilku tygodni pogłoski o przesileniu gabi- 
netarnem, ciągle się ponawiają, ale w ko- 
łach dobrze poinformowanych niewiele do 
nich przywięzują wagi. 

Belgrad 24 marca. Rejent p. Ristiez 
i prezes gabinetu p. Pasicz, przedstawili 
królowi Milanowi do podpisania ugodę, 
która obowiązywać ma aż do pełnoletno- 


z 
w Krakowie, Rynek 1. 30. FRE" Zlecenia 
z prowincji uskutecznia się odwrotną pocztą bez do- 


liczenia prowizji. "TR 


ści króla Aleksandra. Najważniejsze pun- 
kta ugody są następujące: Milan będzie aż 
do pełnoletności syna swego, po za grani- 
cami Serbji. Pensja jego wynosić będzie 
30.000 franków miesięcznie. Natalja rów- 
nież aż do pelnoletności króla Aleksandra, 
nie przybędzie do Serbji. Król Aleksan- 
der co rok zabawi przez 4 tygodnie u 
Ojca i przez tąkiż czas u matki. 

Rząd wyjedna u metropolity, konsysto- 
rza 1 synodu, ostateczne zatwierdzenie roz- 
wodu rodziców królewskich. Gdyby król 
Aleksander zapadł niebezpiecznie na zdro- 
wiu, wolno będzie królowi Milanowi od- 
wiedzić syna. Dotychczasowe otoczenie 
króla pozostanie na swem stanowisku aż 
do jego pełnoletności. 
ma rząd, król Milan, pani Natalja Kecz- 
ko, poczem zatwierdzi ją Skupczyna. 

Londyn 24 marca. Mówią tu, że wszy- 
stkie dwory europejskie uznały ks. Wi- 
ktora Napoleona za głowę rodziny Bona- 
partych. Zmarły książe Hieronim zupełnie 
księcia Wiktora wydziedziczył. Księżniczka 
Klotylda odbierze posag swój w snmie 
60.000 funtów szterlingów. Resztę mająt- 
ku księcia Hieronima rozdzielą między 
siebie książe Ludwik i księżniczka Le- 
tyeja. 

Londyn 24 marca. Parnell przeslal de- 
putowanemu Nolanowi deklarację, że skła- 
da mandat, z prośbą, aby ją wręczy! w biu- 
rze parlamentu skoro także p. Healy de- 
klarację takąż nadeszle 


Wiedeń 24 marca. Usposobienie giel- 
dy mdłe Akcje kredytowe, 311-00, Akcje 
Laenderbanku 219-50, Renta złota 105-60, 
Renta majowa 92-90. 


— Ugodę podpisać 


na O uT 
KURSA TELEGRAFICZNE. 


Wiedeń 23 marca 2 godz. 3° min. po połndnin, 


sir. Gl. ur. ©"! 
A 3 papier op, | 92 85 Obl. ind, gee 
F 4 srebrn. p 92 95  |]41/,0/, Obi, Poż 
ż ia złota. |111 25 kraj. gale „| — - 

E 50/, pa. nie.142 — _ |60/, List. saa. g. 

Akc. ban. AW..|936 ~- Ża.kr. z. 36- | — 

n kredytowej311 25  [41/40/, Listy zas. 
Londyn ....... 126 39 Banku kr. g..| — — 
Napolony „...| 9 14 |Akc,Linde' ./219 6 
Dukaty....... 5 42 „ Kol.Kar-L |213 —- 
Markin... R 56 6214 | „ „lw.-cze: |233 50 
50/, Ren. w. pap.|101 30 a „poład:..j123 — 
ilfo n r Słota|105 6C Ruble... t36 50 
Loap trem, w..|139 75 raora Nase — — 

Usposcbienie gie]d;: słabe. 


pn R | o 


Berlin 58 marca 
Bant, austr....| 176 75 
Krótki Wiedeń) 176 30 
Banknoty ros.. 
BRR Lis, zas. pol. | 


AE pal | 72 60 
Ak. kol. Kar. L, | 93 80 

austr. kred. |176 2: 
Ultimo Ruble. |241 — 


241 0: 
74 75 


Rozkład jazdy 


pociągów osobowych 
w Krakowie 
ważiy od 1-go października 1590 roku 
Czas krakowski. 
Odchodzą z ErakowiL 


Rano. 
godz. mim. 
Do Wiednia, osobowy „ . . . „WAB AM 
D P urjerski . . . . a 
Do Lwowa mięszany. , . s. . . . « « 6 06 
»  kurjerski . „ „. . — UAWWDDOSĘ 
n osobowy . 10 1, 
Do Bobarki, mieszany . dO OOOO 
Do Lundenburga i Wiednia osobowy . - 9 22 
Do W ieliczki, mięszany . „a. 14 19 
Do Warszawy, osobowy s 5 5% 
ë s «. E 42 
Po południu. E, 
Do Bonarki i Oświęcima, osobowy - k a 24 
Do Wiednia, osobowy NE P. b. 
) 5 korjerski CZOP A * 7 59 
Do Warszawy i Oświęcima, osobowy . : cy 
Do Bonarki, MmięszAiUy, o 5 ir = 
Do Lwowa, osobowy . . 
Przychodzą do Erakows 
napa godz. min i 
Z Bonarki mięszany : ; jaj 0 a e ba 
" x 
Że Lwowa osobowy E ai 
Z Oświęcima osobowy 3 6 
Z Wiednia powie j £ A 
Z Wiehnin gaoi Se na Pp. :0 F 
aw . Die i 
2 = "Po południu. 
godz. min. 
Z Bonarki csobo p > « « « « « . . 4 2% 
Z Wiednia nn YAZJKNCZEWEA 
y pospieszny . 8 4; 
= osobowy P 
Z Warszawy np Hoi 
Ze Lwowa » B= 
U ZNOW" F. 632 
pospieszny k . . 9 38 


Wysyłki pocztowe. 


n 
odchodzą pociągazraui : 
Do Wiednia. . . . o godz, 6 min. 59 rano 
s y E Mre 
6 20 0 w” 132, <22poan 
A ; Kr + AOL 

Do Lwowa 

Do 


n 


w urszawy i Mysłowic 


NADESŁANE. 


Objąłem 


ZAKŁAD DENTYSTYCZNY 


po Ś. p. docencie K. Goeblu 
przy placu WW. Swiętych, I. 10, I. piętro. 
Oddział techniczny Zostaje pod 
kierunkiem p. Lemparta, długole- 
tniego zastępcy 6. p. docenta Goebla, 
w czasie jego słabości. 


Zakład zostaje otwarty z dniem 
1 kwietnia 1891 r. 


Dr. med. Jan Starachowicz. 
dentysta, 
(2 6,1170 


—ie 6 ZE T 


'8IZpE)>S EU EHOJSIJYD qas 8DJSUIYJ ew ZEJO *"JQ8JS | GJOJ/Z AJEMOJ EJSJOd 'IWeuAzunj pod '| '| pjoeluejN Lld “aqni TAOV1dVZO 10H4VXH 


SCHIRTINGI, BY-KING i WEBY sten otrzymał W wielkim wyborze i poleca KAZIMIERZ NIESIOŁOWSKI Kraków 


didu l. ki i25. Cony bardz nizkie. 


41: jours = E 


DROBNE OGŁOSZENIA. 


Od wyrazu zwykłym drukiem po ? cnt., 
Minimum ceny ogłoszenia 25 cnt. 


3 cnt. 
Nauka i wychowanie. 


TI. roku, poszukuje korepe- | 


|Piekarnia 


5 
Filozof petycji. Wiadomość w drukar- 
ni Wł. L. fara pod A. P. 


mmc NN | 
przyjmie 

Student z kl. VIII. g5 
wikt lub skromne wynagrodzenie. Adres: 
Krupnicza 17 w oficynie na dole, +09(6-6) 
angielskiego i francnzkiego 

Lekc cje ; e Wiadomość przy ul. 


Florfańskiej, w domu pod 1. 38 na dole 
wprost bramy. 


Posady i prace. 
4% lat licz.. wykształcon 
Ekunom 7 » 


praktyczny w wszelkiej ga- 

łeri qarstwa rolniczego tu i W. 
„kiem, poszukuje dla nieprze- 

ı okoliczności za umiarkowa- 
wynagrodzeniem posady. Adres: E- 
uom 8642, post.-rest. Podgórz per Kra- 


ków. 

ini watnej insty 
Administrator Kyr pożzakaje 
administracji domu. Zgłoszenia pod lit. 
K. S. w admnistracji „Kurjera Polskiego“. 


Subjekt handlowy, "osiada: 


posiada- 
jący chiubne świadectwa. posznkuje po- 
sady w handlu korzennym. łaskawe o- 
ferty przyjmuje pod adresem B. T Wie- 
lopole, Nr. 10, parter. 2619-2?) 


} 


& 


TAO 


Dwóch oryginalnych jegom ściów, 
i prasowanego papieru, bory 


tycznej, 
żde dziecko może ją w rac 


ko przez krórki c7*8 


1 - WESG UO SEEJ 


UBRAŃ MĘZKICH 


Ubrania marynarkowe od 14 złr. 
Ubrania żakietowe . . od 23 złr. 
Ubrania salon. i frak. od 26 złr. 


ska firmy i 


108476-7) 


0 


POLECA 


Ton 
A ~i 


Odjazd z Krakowa (Podgórza) : 


SĘ Poz-staje do 26 marca. $E M 
Nowością, zajmującą i zabawna 


uła mì dzieży » starszych, jest nasza tutaj po raz 
derwszy wyst! wiona na w zabawka di 


pasowanie się 


e 
iio (w miniaturze). 


kają się ze sobą według wszelkich r gsł sziuki atle- 
co n.dzwyczaj zabawnie -ygląła. Zahawka ta jest lekką : 
:h wpro vadzić bez żadnego przyrządu. 

pokupna, A na wystawach medalami odznaczona. Sprzedaż odbywać się będzie yl- 


przy ulicy Fłorjańskiej pod Nr. 57 przy bramie 


a A M M A M M ŚR M M A) 


Ulica Grodzka, L. 9. I piętro. w Krakowie. 
FILIA WIEDENŃSKA 


HEILMAxNA KOHNA I SYNÓW 


z MMWiednia 
zaopatrzoną została na sezen jesienny 


w wielki wybór 


zo cenach fabrycznych a mianowię 


Futerka, płaszcze deszczowe, szlafroki, 
bór spedni, kamizelek jedwabnych I pikowych po najtańszych oenach. 


Ubrania dzie inne najnowszego fasonu. 
a izłaciy naamzo: 
w Wledniu, w Krakawie, ul. Grodzka, 9, w Przemyślu, we Lwowie, 
w Czerniewoaob, w Blaty (w Bielsku). w Opawie i Pilźnie. 


sa Aby uniknąć pomyłek uprasza się o zapamiętanie nazwi- 
numeru domn, w którym magazy: się w Krakowie znajduje. 


Heilmann Kohn i Synowie. 
w Krakowie, ol. Grodzka, L. 9, I piętro 


vvvwvvvwvwvvv 
INSERATY (anonse) po cenach redakcyjnych 
iogłioszZzeniadoplakatowania 
przyjmuje i ekspedyjuje natychmiast ; 
CENTRALNE BIÓRO OGŁOSZEŃ 


8 pak l. Il. 
"NA PWET WEDaNoGIE 


|KAROLA KNORECKA( 
w KRAKOWIE 
(przy ulicy FLloryańskiej IL. 23 


świeżo sprowadzone najlepszej jakości 
migdały, rodzynki, daktyle ete. etc. 
wielki wybór 
in we wszelkich gatunkach, 
wódek, likierów, 


(kaj masło deserowe * 
CHLEB ŻYTNI DOMOWY 

| SZYNKI 1i KIEŁ.:/AASv/ f 
wyborne, domowej roboty. : 


powidła i konfitury, jakoteż wszelkie delikatesy. 
R (2 3) 


C. K. AUSTRJACKIE K 
WYZCIĄG Z ROZ 


KURJER POLSKI, dnia 24 marca 1891 r. 


Mieszkanie 


składające się z 3 pokoi, kuchni, 
przedpokoju na wysokim parte- 
rze tudzież piwnicy i_ strychu, 
jest do wynajęcia od kę dj go 


tłustym drukiem po 


Doniesieria rozmaite. 


z sklepem i mieszkaniem 
do wynajęcia w Podgó- 


rzu ul. Kalwaryjska Nr. 400. Wiado-||| kwtetnia. Ul. św Filipa, I Le 

mość eeg 859 parter na prawo. "209,1 >. 
do SpI ze- 

Cy tra i Violoncela 4: 


a fortepranów B. Gabryelskiej. 
Kraków, Rynek, Krzysztofory. *543-7) 


Zdrowe obiady i kolacje 


poleca po cenach umiarkowanych kucharz, 
który przez długie lata pełnił obowią- 
zki w najznaczniejszych domach obywa- 
telskich. Teofil Jaźwieki, ul. Szpitalna 22, 
I. Ofeyna. 


- Dom parterowy 


masif zbudowany wraz z pla 
cem frontowym pad budowę 
przy ul. Karmeliekiej pod liczbą 
34 do sprzedania, Wiadomość 

u właświejela.  1207(1-8) 


Nauczyciel tańców 
Łobojko Konstanty 


1074(5-61 


Lokale. 
Dwa pokoje, „ge waist 


wnica są do wynajęcia od 1-go kwietnia, 
przy ulicy Czarnowiejskiej |. 1. naprze- 
ciw bryt WoW Wiadomość u stróża. 


v maj: eaa 

się frontowe 1a 
Dwa | pokoje drugiem piętrze Z 
posadzką froterowaną bez mebli przy ul. 
Szewskiej 1. 4 są do wynajęcia każdego 
czasu, widzieć można codziennie od 10 
do 12. 


udziela lekcje 
codziennie w mieszkaniu przy 
uł. Szewskiej i 4. 'l piętro 


jako też w domach prywatnych i pen- 
sjonatach. 


12 rano i od 4 do godziny 6 popoładuiu. 
Z M A w a 


Uważajcie na konie | 

Z wielkiej słynnej fabrykj koców i d rek 
na konie, zakupiłem cały zapas za połowę 
zwykłej ceny i sprzedaję, dopóki zapas star- 
czy, wielkie, grube, szerokie, nie do zdarcia 
derki na kowe po cenach bajecznie nizkich 
Derka na konia 115 metra długości i s c- 
rckoś.i, sztuka 1 zir. 60 eut. Derka ua ko 
nia LJ, ur tr» długości i szerokości sztuku 
ł zir, 60 cent. Derka na konia żólto-włosi 
sta sztuka 2 złr. 60 ent. De ka na konia 
2ółto-włosista double sztnka 8 złr ¿O cnt 
Koc męzki, wyborowego gatunku sztuka 
8 złr. Koe t. z. tygrysowy, wyborowego ga- 
tunkn sztuka 12 złr. Koc jedwabuy bonre! 
sztnka 3 „dr. 60 cnt. 

Za gotówkę lub za pobraniem do nby 
cia w skłądz e fabrycznym pod firmą: 

z. Altmann, 
Exporteur 919(10 10, 
Wiedeń, I., Dominikanorbustei Nr 23. 


mężów w 


h najsilniej 


m :cno i trwale zrobiony.h z papiermache 


pewną, a ka- 


Wszędzie bardzo 


1197(3- 3) 


Cena ża parę 60. 8, 96 ct, lepsze z papusinichć 1 złr, z prasowanego papier: 
złr. 1:40 i złr 1:50, wieksza i zir, — Wysyłka za otrzym : «niem marek listowych. ne SB: 
A. ktimsmann, Eirknor & Strassbourg. § = SD dz dp c5 


Dla amatorów! 
W handlu 


<A NIENOJOWSKIECO 


> Sukiennice 1. 2 


FAJKA 


"him bardzo pięknie rzeż- 
biona, okuta w srebro. 


I DZIECINNYCH 


. Angliki z kamizelką . od 20 złr. 
Paltoty zimowe . . . . od 18 złr. | Cr 
Menżykow ....... od 16 złr. 


| Sprzedaż nafty i lamp 


i innych artykułów, służących do oświetle- 
nia, uskutecznia stary weteran z r. 183 
i 1863 w sklepie swoim przy nlicy Sław- 
kowskiej Nr. 2. Wobec konkurencji, nie 
może starzec dać sobie rady, więc polec- 
eranownej publiczności swój towar, spodzie 
Rając się łaskawego z jej strony poparcia 
Tym sposobem można przyjść w pomoc ste 
ranemu a zasłużonemn człowiekowi, który 
chce przecież pracować a nie być ciężarem 
Pow Towar jest w najlepszym ga 
‘tunka i po nizkiej cenie, Adres: Mikoła 
*Bracki, Sławkowska Nr. 2. 


bondy do podróży, wielki wy- 


Z szacunkiem 


Każdy 


może towarzyskie i znajome ko- 
łą doskonale zabawić, najle- 
pszymi, ciekawymi dowci- 
|pami i  ezarodziejskiemi 

sztuczkami, dającemi się bez 
przyrządów wykonać. Wiele no- 

wych rzeczy, 70 sztuczek. 
Bllższe szczegóły bezpłatnie. 


E. FEH 
Buda-Peszt ul. Andrassego L. 37. 
1053 26 20. 


LAIA A ALAI AII 


Józefa Ekerowa 


ndziela 


lekcyj tańców 


w domach prywatnych i pensjo- 
I| natach, oraz we włesnem mie- 
szkaniu 
ulica Sławkowska Nr. 31, I piętro. 
Osobne godziny dla dzieci. 


OLEJE PANSTWOWE 
ZKŁADU JAZDY 


rnika 1890 r. 
ważny od 1 paździe Przyjazd do Krakowa (Podgórza) : 


106 a. 


HANDEL 


koniaku; 
kuchenne, 


L5 rano (pociąg mieszany Nr. 7) s Krako- | 542 rano (P-0- 3 gt) do Pelaa pa arki 
wa (kolej Karola Ludwika). DBE „ (PO miutan NEA $ ra "=" 
8*35 „ (pociąg mięszany Nr. 354) z Pod-l do idę 6:02 n (pociag mig Półuocna) ra WE A 
> iednia. 
3:50 GR E Nr, 354) s Pod- Ę 6:30 (pociąg osobowy ai dE do Krako- | Nowego Sącza. 
D ECU: y ” wa (kolej Karola Ludwika) 
; 3 8) 
ta mięszany Nr. 2438) z Kra- | do ee 10:19 rano (pociąg Fa ng Nr. ) do Pod- 
kowa (kolej Północna) Zwar górza BONA Iny Ne. 353! do Pod. Wit 
9.37 (pociąg iey Nr. 312)z Podgó- | Bielaka, “ 1035 „ (pociąg mięszany Ogsięcina 
s rza- Płaszowa dnia, N. 31 górza-Płaszo wa Nr. 2184) do Ke Ea, , 
9.59 „ (pociąg osobowy Nr. 312) z Podg.- | Orłowa, Chyr « { 1037 „ (pociąg mięszany R, 
rza-Bon2rki wa, Stryja. kowa (kolej Pó PER 
206 popol. (pociag mięszany Nr. 2436) z Kra- 3:47 popoł. (pociąg osobowy Nr. ) z rima, 
Kowa (kolei Północna) górza-Bonarki Nr. 2434) do Kra- | żje Bie ska, 
2:44 „ (pociąg mięszany Nr. Bo z Podgó- | do O: -więcima, 4-03 „ (pociąg mięszany Ga, tryja, 
rza-Płaszowa kowa (kol ży ka penan, 1% a OR 
3.01 (pociąg mięszany Nr. 366) z Podgó- 413 „ (pociąg oso 
n nt: ami ) £ "as Nowego Sącza 


5:56 wiecz. (pociąg mięszany Nr. 2431) z Kra- 


kowa (kolej Północna) 


3 47 wiecz. (pociąg mięszany Nr. 357) do Pod- 


do Żywca, górza-Bonarki 


| Wie nia. 


7.82 „ (pociąg osobowy Nr. 318) z Podgó- | Nowego Sącz , | 9.06 „ (pociąg mięszany Nr. 357) do Fod- i z Oéwiecima 
rza-Płaszowa Chyrowa, Ero Nr. 2) do Kra- 
1.5 ociąg osobowy Nr. 318) Z Podgó- Stryja. 9:38 (qociąg pospieszny Nr. 
DA en a j $ j 7 kowa (k. Karola Ludwika) 


Odjazd z Tarnowa: 


| 446 rano (pociąg mięszany Nr. 464) do Orłowa, Suchy, Zywea. 
„ (pociąg osobowy Nr. 420) do Chyrowa, Stryja. 
| 8:89 popoł.(pociąg osobowy Nr. 418) do Orłowa, Now. Sącza, 


19-54 


Chyrowa, Stryja. 


1024(53-7) 


LOW AGI 


Czas podany jest według zegaru peszteńskiego. h 
A Idy w ormacie kieszonkowym nabyć można po cenie 5 cut. we wszystkich stacjach c. k. austr. kolei państwowyc 


HANDEL ZELAZA W KRAKOW 


Wydawca | redaktor naczelny: Józef Orłowski jg 


Przyjazd do Tarnowa : 


Chyrowa. 

12:15 w mocy (poc. mięszany Nr. 455) ze Stryja, £ 

11'12 przedpoł. (poc. osob. Nr. 4 3) z Orłowa, N. Sącza, Stryja 
Chyrowa. 


7:40 wiecz. (poc. osob. Nr. 419) z Orłowa, Żywca, Stryja Chyrow: 
luh 


n kondukt rów 


t 


+ 


Zapisywać się można od godziny 10 do 


poleca noże stołowe i 


m | wau AA . «b 


larząd gospodarczy $ 


w Karwodrzy poczta Tuchów $ 
ma do sprzedania: 1162{3-6} 


Jard dr Oladi | 


o p. Nowesioło keło Stryja wysyła Ma- 
sło świeże nlesolone w 4 kiloer, paczkach 
i 4 złr. 70ent franko Kraków i okolice. i 


ETE Te, 


Buraki., znikomity plon wy- 

dające a zaduwałlniając się średniej 

dobroci glebą w każdej ilości po 
30 ent za kilo. 


y 

rä 

Baranka czystej krwi Ceots- ) 

wald sześć miesi cczny po cenie 35 ; 

cnt, za 1 klz. żywej wagi. 

> nurki czystej krwi York- 

shire Sk i pięć miesięczne po 
; 15 zdr. za sztukę 


Ge n aR 


Anastazy Hol 


f 
y 
f 
t. 

f 


INe E EE 


AT GR BOBA 


2 OGRODEM 


| 
| 


Józef Zygmuntowski 


1086(2-10) 


Geometra cywilny 


o w'rzył kancelarję w Kialow ©, ulici Staw- 
kowska 1 naprzeciw Grand Hotelu. 


PS PNE EINEN ala 66 


wszelkiego rodzaju 
z aajlepszy h tabryk szwaj- 
carskich i fran uzkich. 
Przyjmuje także wszelkie n:prawy i wy- 
konuje je dokładnie za poręczeniem. 
Ceny najprzystępniejsze, rzetelna 
obsługa, Ścisłe dotrzymanie terminu 


a tory.uw dy 


do sprzedania, ROOOOGO>OOOCODOKKK XXXXXA 
zegarmistrz |Ë asan 1879 w catoscig | Najnowsze pieśn Władysława Żeleńskiego. % 
R. >» sdi lub parcelami przy ul Sb y Nak'ad 2 Już WYSZŁY 133 4. 
oleci Szinownej Publi zuo a i f a em Si , 
RCD AREAREN e e e 
i KEAD franses abya : 
E -zma a 8. A. Krzyżanowskiego w Krakowie. > 


N. 82. 
A 


DnD sa A (Ans a o! CALA OŁ ALL AUG 
CENY FABRYCZNE — GWARANCJA 10 LETNIA — SPRZEDAŻ NA RATY. 


[s>] 


SKLADE PATEE NÓ W 


B. Gabryelskiej 
KRAKÓW RYNEK KRZYSZTCFOR* 


NEJ RYZ 


U7WPUPWYTIFZYWZY PWPW 


WYNA 


(ć16g11 


OWE FORTEPIANY OD 300 ZŁR. NOWE PIANA Ob 20 ZŁU, 
WWW WWWWW AU WYW TY WUW UW WYFPTWWYW ZY 


z 
` 


IEO 


ŻELEŃSKI I zYZ. Szło dziecię z Jujarką, pieśń do 
slów Marji Kwileckiej. Cena 60 cent. 

= x Te rozkwitłe eiche drzetra*, pieśń 
do słów A. Mickiewicza Cena 60 ent. 


Do nabycia we wszystkich księgarniach. 


oznaczonego przy powierzeniu mu ¢ | mz 
roboty. A 1187(3- 2) > jesz all e Ez ? iiei n01 REZ I KONEKUTEREINONI !! 
eny zegarków ; 4 wa o chce palić rzeczywiśeie dobre i zupełnie nieszkodli 
f kładajace się z 3 pokoi, przedpo "e: mę z Soc 0000 
złotych . od ztr. 25 do 300 C ko’ a E nF L. te Giwnica, 3 Z. Niech kupuje tatki (gilzy) NIEKLEJONE z fabryki 
srebrnych . od złr. S do 50j, strych i ogródek do użycia od 1-go f SĘ! S. WIERUSZ- NIEMO0JOWSKIEGO 
niklowych . 0d zlr. 5 do 20/4 kwietnia, alioa Szlak, Nr. W. Wia- TIS £ zE Lwów — Teatraina 3. _ Krakó s 
Szkatułki grające a. ia c > gej stróża. | W T 6 i 5 «z ję Oceny barctzo wszęs ganice = 
najstowniejsze na podarki, znadują = | 5 
j A GO NENIA NI NA W” NN NA s: > BAP 100 sztuk od 12 centów "Tag 
pe 0 4 20 RACER m: < Zlecenia zamiejsco ze — odwrot; Opak ti fi 
ape T. < EJ $ biorze 5 H) a A a abryka, p dkg ime T 
FDZIERSKIEGO | F ` i A 
"St GĘDZIER 2 > 
g St Gi teg" 11 20, a = MALA a MaLa GD a R a A. W A 
el Kraków, ug e w pięknej, zdrowej okolićy, 2 mile 4 - z -£ - 
E poleca na Św. Wielkanocne 5 od Krakowa, 43 morg, obszarn, bu- Osobli WOSCI LEA 
E Mazurki marce panowe, makaro p RA murowane w jak najlepszym aryzkiej i $ . 
t Żyw ar- ji j | jej 
Š nikowe, kruche i iane od 1 zir. BJJ" twym, jest do sprzedama. paryzkiej wystawy światowej i krajowej wystawy wiedeńskiej. 
9 Placki przej" konfitura- $ Bliźsza wiadomość ul. Garncarn- PIET 
5 3 AL. spi 1109( -3) i , T P 
ipi i s a 0d 50 etp a jø ska 1. 6, L piętro. BA | „Cud nowoczesny „Najkorzystniejszydiagospodyń* 
g Serniki n od | zir elektrycznc=mechauiczny przyrząd du uuiwersalny ap"rat kuchenny, którym 


© Babki od 75 cnt. Jajeezniki 
God 50 cut. Baranki i jaja wiel $ ~ . Nakładem 
© kanocne, Cukry deserowe 1G(Gebethnera i Wolfa w Warszawie, 


g zle. funt, oraz przyjmuje w:zel- e wyjdzie dzieło pod tytułem 


5 kie inne zamówienia sai (i 
DPLJMIEPECEEONJJPONEA JEZUS — adi 


adzonki prawdziwych anaso-|13 
ez 
„moch TRUSKAWEK du- Pe 9 
żych, bardzo wonnych i ro- J s 
h w przekładzie 1164 3-4) 
dzących raz na wiosnę, drugi E. ke. bis: Wr ki 
raz pod jesień, dostać można na pwer oap 
w wytwornem wydaniu in 8-vo maj, 


po 4 ct. sztuka w handlujcena prennmeracyjna: 25 zeszytów po 
Knorecka vrzy ul. Florjań-'3® cnt. za całość z góry 5 złr 60 


ii 


GE cat. Po wyjściu dzieła cena zostanie pod- 
skiej 23. 1361 (5) y wyższoną. 5 
KAAAM. AAAA Zeszyt l. wyjdzie w marcu b. r, 


w Krakowie skład główny 


4 m me | "Nm dE księgarni 6. Gebethnera i Sp.’ 


<Pięt ow y? ih aaa e POPTORZEĄ aA per 
4 z 09 uki m | MAGAZYN 


Św KRAKOWIE TOWARÓW BŁAWATNYCH 
KONFEKCYŚ DAMSKICH 


Szlak 1. 8. 
g Ignacego Sobolewskiego 


na sprzedaż w cenie 20 000. 
Wiadomość tamże u wła- 
W KRAKOWIE 
„trzymał w wie kim wylerz wszelkie 


4 świciela. Pośrednictwo wy- 
nowości na suknie 


kluczone. 1181,3 8) 
WVVYWWWVWYVYYVN 
Do salonu mód 184(:-10; oraz 
„HELENY TELESZNIGKIEJJĘ materyały na okrycia 
w Krakowie, ul. Sławkowska 10 i płaszczyki 
nadeszły św.cż» kzpelusze wiosowne i letnie, i poleca tzlose 1:75(2 ?) 


Magazyn poleca W nym Paniom rówiież 
wielki wyłór sukienek i płasz zyków dzi -|] po cenach umiarkowanych 
Próbki na żądanie o,ła'nia 


cinnych, gorsetów i t. p. ora» wykonywuje 


| 
suknie damskie szybko i dokładnie po ce 


nach najumiarkowańszych _|avrszoaUpU osi: Wizz 
SERWIZY do OCTU i OLIWY | 


WLADYSLAW TOMASZEWSKI 


+ Ado n n 


ME uaniecwakinawkana Z 


je 


PORCELANOWYCH, SZKLANNYCH, FAJANSOWYCH I Z MASY KAMIENNEJ 


UB 11743-3) 


SKŁAD SAMOWARÓW ROSYJSKICH i TAC LAKIEROWANYCH. 
Stoliki pod umy walnie. 


——— p =—— 


Wszelkie obstalunki, tyczące się skompletowania stłuczonej j Porce- 
lany, jak również powyższe towary sprzedaje się 


MẸ- po cenach rajumiarkowańszych. wg 
KIT DO SKLEJANIA POR‘ EŁANY I SZKŁA 


-oT AA RZEK 
Wydawnictwo Księgarni f 
Spółki Wydawniczej Polskiej w Krakowie.. 


NOWA BIBLIOTEKA UNIWERSALNA 


| 
wychodząca w zeszytach miesięcznych o 10 ark. druku, 


SKLAD HERBATY 
HAMONYTAJ40d EMZONATIO 


(rocznie 120 arkuszy, czyli 1920 stron) 


w zeszycie kwietniowym rozpocznie druk następujących dzieł : 


STEFAN CZARNIECKI, powieść historyczna, przez 
Michała Czajkowskiego. 1202 (2— 6) 

MOJE WSPOMNIENIA, Aleks. Jełowiekiego. 

PAMIĘTNIK Filipa Lichoekiego, prezydenta 
miasta Krakowa z roku 1794. 

Prenumerata roczna wynosi w Krakowie 4 złr., z przesyłką po- 
cztową 4 złr. 60 cnt., kwartalna 1 złr. i 1 złr. 15 ent. 


ZW WZ WE W ROW WWIWIWIWW Tsvwowow 


Znakomite ehustki ie s 
szlakami i ceienkfemi 


PISMO MIEBIĘCZNE 


zapalania cygar, z nikln, pieknie ema- „nożną w 2 minutach, masło, śmietan- 
liowany; przez machabieacć pociśnię- $ ke, mroźniki, lo: ily Wiest UEDA iw 
cie zapala się podczas n: jwiększej bu- ; minucie karte. fle, rzepy, rzotkiew, chrzan 
rzy i wiatru, nigdy nie zawodzi. Ko- | cebulę, ogórki i t. d. grubo lab cien- 
niecznie potrzebny przedmiot ten ko-;k  przysposobić, Apart ten w ka:dej 

szinje tylko A zir. %0 cat. kuchni znajdować siy powinien, k sztu- 


„Niezbędny dla każdego je tylkc E zir 
amerykański przyrząd uniwers lay, któ ; »Bardzo zabawny i pouczający* 
ry sklada się z młotka. obcęgów, noża, nowo wynaleziony k eszonkowy mikro- 
śrnbnika, przyrządu do krajania szkła, | skop, każdy przedmiot 400 razy powię- 
korkociągu i z przyciskacza, do korków, ksz jący, ulatego też potrzebny dla 
wszystko massywne i trwałe, uniwer- . młodych i starych i korzystny do uży- 
salny przyrząd ten, który można wy- | tku domowego w celu bad nia potraw 
godnie nosić w kieszeni, kosztuje tyl- i nasojów. Do tego dodaną jest lupa 

ko £ złr. , która krótkowidzącym przy czytaniu 


i jod laje ogromne usłagi. Prze lmiot 
„Przechodzący wsz. nowości” °% "* tztuje oko aiw © 
nwo wynaleziony patentow'ny, paro- 

wy aparat do gotowania, w którym s  »»Wyszydzająca wszystkie wy- 
najkrótszym t sie za. pomas pary, ; naiazki nowość“. 

pieczenie, ryby, zupy, kartofle, jarzyny | Spirytusowa mas-ynka do wa. 

I inu: potrawy sporządzić możu'. Tak ye w 8 minutach a w krk 

aparat wraz z kociołkiem kosatuje tyiko: | fe, jarzyny, herbatę, kawę, ró mó- 

1a 2 litr. objęt. B złr. SO cmt. | wy c wszystko przy sposabia ; zewnątrz 

n U n JE SZK) i pieknie przedst wia się, zawiera zbior- 

= j nik aa spirytus i t, d. jest więc wszy- 

| stkim koniecznie potrzebną. Praktyczny 


” 56 n n n n 
„Jeszcze niebywałe" | teu w; nalazek koszt, tylko 3 złr. S0 ct. 
„Która jest godzina” 


Bnchonia do ostrzenia nożów i kos | 

którą jest się wstanie w przeciągu se- 

kuudy najtępszy nóż lub kosę wyo- | wskazuje dobrze regulowany budzik 

strayé, jest wię najpotrzebniejszą dlu | w piękuej niklowej oprawie, ze wska- 

rzemieśluików, fabrykantów i t. d, v») |zówką sekund i eadownie dźwięcznemi 

końcu każdemu człowiekowi i kosztu e | dzwonkami. Budzik ten jak naj kura- 
tylko £ złr. > tniej idzie i koszt. tylko 8 złr. 50 cnt. 


Burdzo petrzebue przedmioty te wysyl. ua Żądanie za pobraniem pocztowelu. 
DB. KLEKNEG, W: doń |, 5 hól: 'torng.sse Nr, 13. 


PG 


jp 


Jedyna s óso bose] 


Z powedu zmiany amerykańskiel stosunków cłowych, nabyło:w ly zapas 


Chustek znakomitej Fabry ki 


stem więc w możności każdej z pań ofiarować duż eA 1 ciepłą e 

niebywałą dotąd cenę £ złr. 35 ent, T A 

hd w rozmaitych jasnych í ciemnych kolorach, z pięknemi 

Boby 1 frendzlami, półtora pmetra szerokości i taj samej długości. 

y towar jak najprędzej spieniężyć, zmuszony jestem chustki te po tak baje 
cznie niskich cenach sprzedawać. 


Rozsyłka na wszystkie strony za pobraniem pocztowem. 
5 Altmańnr, 


BR i Wiedeń. l., Dominikanerbastel 23. 
w Erakowie, przy ul. Gtrociziciej Nr 13 D. 
Gatt b; KIRII IIIA YE sze 
Skład wszelkich wyrobów Ge > pd ce 


EKONOMISTA POLSKI. 


ROK II. 


poświęcone sprawom polityki ekonomieznej, sprawom finansowym, 

administracyjnym, handlowym i przemysłowym, wychodzi w obję 
tości ośmiu arkuszy we Lwowie, pod redakcja : 

Dr. Witołda Lewickiego, Teofila Merunowieza, Tadeusza 

Romanowicza, Dr. Tadeusza kutowskiego, Stanisława SZEZĘy.. 

panow skiego i Franciszka Zimy. 

Jako dodatek informacyjny wychodzi w formie wielkiegó 
1—1' arkusza każdej soboty Tygodnik ekonomiczny, omawia- 
jący w artykułach wstępnych sprawy bieżącej polityki ekono- 
mieznej, w dziale korespondencji zestawiający obfity materjał in- 
formacyjny o ruchu przemystowym i handlowym. 

Osobny dział inseratowy pomieszcza wszelkie o0gł0- 
szenia 1 raz po 15 centów od wiersza, następne razy Z'0- 
puszczeniem znacznego rabatu. 


Cena prenumeraty we Lwowie i na prowincji: 
Ekonnomista Polski bez dodatku inform. Tygodnika ekonomiczne- 
go. Rocznie 15 złr., półrocznie 7 złr, (o oni, kwartalnie 3 złr. 
Y 75 cnt., miesięcznie i złr. 26 cnt. Ekonomista Polski z dodatkiem 
) inform, Tygodnika ekonomicznego. Rocznie 18 złr., półrocznie 9 złr., 

kwartalnie 4 złr. 50 ent., miesięcznie 1 złr. 50 ent. 

W W. Księstwie Poznańskiem, w Królestwie Polskiem i Cesar- 
stwie oeny też samo. 1072(12-12) 


IAA 


ZE 


Prenumeratę przyjmuje: 


Administr, Bkonomisty Polskiego i Tygodnika ekonomicznego 


we Lwowie plac Bernardyński l. 7. 


ED” tudzież wszystkie księgarnie lwowskie. Tag 
Skłaci główny: 
We Lwowie księgarnia Guvi, cza i Schmidta. W Krako- 


wie S. Krzyżanowskiego. W Warszawie Gebethnera i Wolffa. 


Adres redakcji: :'. Teatralna L. 5, 


SEIIS 


NMK: ZU E) aE DEON VIALI IISI ASDI ISISI I KIRAIA 


kuchenve, scyzoryki, brzytwy i ytwy i nożyczki angielskie, łyżki, łyżeczki, tace i t. p. wy- 


i angielskie, łyżki, łyżeczki, tace i t. p. wy- 


roby z Alpaki, Chińskiego srebra i Śelekty, oraz rozmaite naczynia kuchenne. 


Druk. WŁ L. Aaczyca I Spółki, pod zarz. Jasa Gadowsklego 


Odpowiedzialny za Redakcję: Franciszek Głowacki 


